
N ir .  5 ® We Lwowie, Niedziela dnia 14. Lutego 1886. Rok m .
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie.............4 złr. 50 ctj
miesięcznie . . . .  1 „  50

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w kraju . . . .  2 zlr. *

w Monarchii austro-węgierskiej 6 ,,
•2 do Prus i N ie m ie c .................... ]
•i »  f ran. ? j > .......................................  po 7 ztr.
t. „  Belgu i Szwajcarji . . . . f 50 ct.
s „  Włoch, Turcji i księstw Nadd. i
*  I „  S e r b i i ................................. J

Numer pojedyńczy kosztuje *0 ci.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjm uj"
We LWOWIE biuro administracji „G: e(r Nar" 

uli cm Kopernika licnl 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Auiuu: Rue Clśmrnt 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Ha&sensteiu A Yogler) nr. 10. 
Wal/lsehgasse, A. Oppel.k, Stadt, Stubenbastei ?• 
M Oub < , I. Riemergasse 13. Rndolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 14; 
Maurycy Storn, Wollzeile 22; G. L. Daube A Comp 
w 1 rana. Bie n. M .; w ? rszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA p rzyjmnją się za opłatą c ot od 
miejsca objętości jednego wiersza drobny, drukiem.
_ S e k l a m y  w rubryce „Nadesłane" 

®ik od wiersza.

wierzy. Dla lepszego uspokojenia umysłów 
w parlamencie stary Gladstone dobrał sobie

T )  s -a r r / i ln A i  na towarzJSza w sprawach zagranicznych
X  O Ł O Z G ll lG  O g U l L l c .  lorda Roseberry’ego, przyjaciela Bismarków,

L W Ó W  d. 13. lutego. aby złożyć świadectwo, że stosunki z Niem 
Na trzech punktach odgrywa się w tej cami nie zostaną przezeń po raz wtóry za 

chwili dramat bałkański, lecz akcja wikła kłócone. Lecz choć Bismark i Rosja stano 
się tylko, nie postępując ku rozwiązaniu — dziś jedność pod wieloma względami,
interesa zaś i namiętności, coraz ostrzejszym Niemcy i Rosja nie są jednak jednością —  
przemawiają językiem i mimo że lord Roseberry nie zaniedbał nie

W  Bukareszcie sprawa pokoju bułgar- wątpliwie przesłać najczulsze dyplomatyczne 
sko serbskiego, dziś już turecko - serbskiego, pozdrowienia do Berlina po objęciu przez 
ociąga się z dnia na dzień, choć dwa już siebie urzędu i mimo zapewnień z jego stro- 
tylko tygodnie dzielą nas od końca zawie- ny> *z polityka Salisbury’ego na Wschodzie 
szenia broni na linii bojowej. W  Konstan- ni® zostanie zmienioną, to jednak głos pierw 
tynopolu coraz więcej mnoży się zarzutów szych instrukcyj, wydanych przez niego ajen 
przeciw układowi Porty z księciem A le- tom angielskim w Konstantynopolu, wtóruje 
ksandrem, choć cały świat powinienby być wszystkim zastrzeżeniom rosyjskim, wstrzy- 
kontent, że tak tanim kosztem rozdarty, tra- mującym pokojowe rozwiązanie dramatu, 
ktat, zwikłane stosunki nowej tureckiej or- Ambasador Nelidów wręczył Porcie notę, 
ganizacji i pokój wstrząśniony wybuchem aby w rokowaniach pokojowych w Buka- 
rewolucji, mogą przyjść napowrót do równo- re-zcie nie dotykano kwestyj, mogących mieć 
wagi. —  W  Atenach nareszcie, gdzie bez związek z postanowieniami traktatu berliń 
rewolucji, bez prawnej przyczyny i bez siły skiego — a więc unii bułgarskiej —- otóż 
w końcu, furja wojenna podniosła głowę aby ajent angielski poparł ten krok Rosji. R o- 
protestować przeciw uspokojeniu się stosun- syjska dyplomacja oświadczyła się z kryty­
ków bałkańskich, furja ta —  dotąd niezna ką układu turecko-bułgarskiego o Rum elię:
na światu, furia graeca —  nie chce ustąpić ze zawarty na imię księcia Aleksandra, że
przed parciem niby całoeuropejskiej potęgi. Bułgarję obowiązuje wojskowo względem 

Przyczyn dla czego sprawa pokoju nie Turcji (jak gdyby dotąd nie była obowiąza-
posuwa się naprzód, nie szukać zaiste, ani ) z® .na Prz78z 0 c u8uwa sPra^  
w rewolucyjnych namiętnościach ludów bał- bułgarskiej od potwierdzania przez mocar-
kańskich, ani w tyranii Porty, na którą nikt 8^ a ° ^ z dyplomacja angielska, ku naj
się nie skarży w tej chwili, ani we wzglę- większemu zapewne zdumieniu Porty, wtó-
dnej słabości Porty dla utrzymania zewnę- ruJe temu ostatniemu zastrzeżeniu! Góz dzi-
trznego porządku — boć znaczne nad wszel- wnego, że dziś sam sułtan chwieje się w
kie rachuby rozwinęła siły wojskow e, ani heroicznem dziele układu swego z ks. A le-
też w słynnej równowadze czy nierówńowa- ksandrem o połączenie obu Bułgaryj, że ci,
dze potęg bałkańskich, której dziś nikt o- którzy mu go doradzali, popadli w niełaskę,
kreślić nawet nie umie Przyczyna leży poza a w Pa*acu mówią głośno o bliskości za-
Serbią, Bułgarją, Turcją i Grecją, w obej- warcia przymierza z Rosją.

br«)tMbiqt „fiantj Iireśewg".
Wiedeń d. 11. lutego. 

Scharschmida projekt ustawy języko­
wej zajmuje od dwóch dni prawie wyłącznie pra­
sę i koła parlamentarne. Dzienniki centralisty­
czne przestają dziś już podziwiać abnegację nie­
mieckiej lewicy, oo widzą, że na ten lep nikogo 
nie złapią. Dzienniki czeskie nie posiadają się z 
oburzenia na inicjatorów projektu, a w gruncie 
rzeczy nietylko ze stanowiska Czechów, S óweń- 
ców i Chorwatów, lecz i z polskiego stanowiska 
możnaby im przyznać słuszność. Cały duch usta-

niż mocarzom ? Lecz kiedy się czyta per  
longum et latum , ten długi zaiste wylew 
gwałtowności, wtedy się widzi, że robota 
jego jest bardzo misterna, że przesada w 
znacznej częśc umyślna, a gwałtowność nie 
przeszkodziła mówcy bynajmniej, aby wciąż 
mieć wytężoną uwagę na najdelikatniejszej 
natury stosunki, stosunki międzynarodowe,
Czytelnik pyta się też pomimowolnie: jak 
silne musiały być przyczyny, które takiego 
mocarza tak bardzo i z to mocnem posta­
nowieniem z równowagi w prowadziły?

P ół mowy pierwszej poświęcił mocarz wy świadczy o supremacji niemieckiej, która lu- 
pruski historji dyplomacji i  l'&63 r a wśród d7 słowiańskie traktuje jako inferiore Rossem, na-

i . t w t ę .  - wJ iZ £
sobność wtręcie wzmiankę, iz >oez żadnego kultura* nie znosi swobodnej konkuren-
kosztu" osiągnął wówczas tg wielką ko- cji z kulturami „niższemi" i wtedy dopiero czuje 
rzyść, jaką ła przyjaźń rosyjska dla Prus się swobodną, gdy te ostatnie w peta niewoli 
j  i. • u i7 i • • ia fol ujęte. Klub niemiec.. popiera projekt Schar-

odosobmonych. Zdaje się ,  ̂ scnmida; zdaje się, że zatarg pomiędzy dwoma
wzbierających wielkich wypadków, t i dubami lewicy jest już usunięty, a może raczej 
sam również bez kosztów, a uawet z pozyt- na serj 0 nigdy nie istniał, było raczej tylko ża­
kiem germanizmu , zrobił obecne inte dąsanie starsze siostry na erfant ferriWe, bracisz- 
res -  bo mocarz ten jedynie przed Rosją ka młodszego, który papla co myśli i języka na 
mi respekt, tak z przyzwyczajenia du ^ y  wodzy utrzymać nie potrafi, 
zapewne jak  ze czci dla swegr sędziwego Kluby prawicy oficjalnie projektem Schar- 
m narchv scnmida się jeszcze me za mowały, ale zdaje się,

0 . Tj- t . t • u v • ze 0 odrzuceniu go przy pierwszem czytaniu mo-
Gdy Bismark przemawiał, nie było je - wy nje ma> otwarcie mówiąc, cały projekt za- 

szcze wiadomem, jak  się obróci kryzys an- sługiwałby może na to, ale względy delikatności 
gielska W iadom o było jedynie, że Gladstone wobec inicjatorów zapewne powstrzymają od po- 
przyjdzie do władzy, lecz czy ten Gladstone dobnego kroku,- który zresztą byłby też błędem 
będzie łącznikiem dla koalicji francuzko-ro- 1 ^ ^ u y m , ho otworzyłby przeciwnikom pole a-
syjskiej, czy na londyńskiej Downing-Street 8ltacJK .

• • . , A . . • • .. Koło polskie odbyło dziś długie dosyć po-
j-, .? mister c Niemiec ęcej niz siedzenie, którego więk.zą prawie część zajęły

dla rran cji przyjazny, to (kpiero w dni 9 obrady nad kwestią cła na naftę. Po długiej i 
potem zostało zdecydowanem W  każdym wyczerpującej dyskusji postanowiono ze względu 
razie dziś stoją Niemcy podwójnie opance na toczące się obecnie rokowania pomiędzy rzą-
rzone przed wzbieraiacemi fa lm i i możli- dem austrjackim a węgierskim, nie występować
roomJ tnaliniomt u i7  , chwilowo z osobnemi wnioskami w Izbie, nato-
, , , J J których; perspek . ę ”  miast wysłać do ministra finansów deputację ce-
zał  ̂ ów mocarz za niezbytsczne okazać w lem poinformowania się o stanie rokowań i pod- 
koncu swej mowy opancerzone rękojmiami niesienia żądań producentów nafty, mianowicie 
danemi Rosji i przyjaźnią angielską w kwestji podwyższenia cła od nafty i zaprowa-

Interes Niemiec zosM  zabezpiec zony dzenia ściślejszej , kontroli przy dowozie tak zw.
. ri i surowca, który w rzeczywistości jest naftą a o- 

OStatm Gamuie p̂ aca niPifie cło, nałożone na surowiec. Pod-

powiększenia
stwowych.

parku przewozowego kolei pań-

Petertburg d. 26. stycznia r. s.
(Ze źródeł rosyjskich.)

Nie pamiętam podobnego czasu, aby prasa 
rosyjska zajmowała sie tak wiele, jak w czasach 
ostatnich Galicją i galicyjskimi Polakami i Ru­
sinami. Stanowczo, niema dziennika, niema pi­
sma, w któremby nie było mowy o Galicji. Za 
wykluczeniem dwóch-trzech konstatujących li go­
łe fakta, wszystkie zresztą wyją i rzucają gromy 
i błyskawice. Powodem do tego wilczego wycia 
posłużyły: najprzód posiedzenia galicyjskiego 
sejmu i mowy Pełesza i Sapiehy; dalej proces 
warszawskich socjalistów i nakoniec mowa księ­
cia Bismarka. Do jakiegoż stopnia, nie powiem 
niedorzeczności, ale nędzoty dojść trzeba, aby 
łączyć posiedzenia sejmu i ekscesa anarchistów I? 
Jednakże wszystko staje się możliwem, gdzie 
zatracone ślady poczucia moralnego, ludzkiego 
szacunku dla swobody przekonań i dla osobisto­
ści. Nędzny ród zawsze w swej gorliwości zapę­
dza się dalej niżeli wymaga pan jego.

Najwięcej wyciem swem i grubem kłam­
stwem odznaczają się te gazety, które mają we 
Lwowie korespondentami „twardych" Rusinów, 
otrzymujących zapłatę z różnych niby to „do­
broczynnych" towarzystw. Pierwsze miejsce zaj­
mują Petersburgskija Wiedomosti, gazeta ministra 
oświaty Deljanowa, redagowana przez Awsiejen- 
kę (renegata-Rusina * Kijowa) — wiadomości z 
Galicji dostarcza jej Jan Naumowicz; dalej idzie 
R u i-— korespondent AdolfDobrjański; Aijewlja- 
nin — korespondent Płoszczański; Nowoje Wre- 
mia — korespondent M. itd. Przepełniając swoje 
doniesienia denuncjacjami, gazety podszczuwają 
rząd ku prześladowaniu Polaków i Rusinów, tak 
zwanych — ukrainofilów. Podszcznwanie to pa­
nuje w całej prasie; stało się ono — jakąś epi­
demią, która pociągnęła nawet ludzi, uważanych 
za honorowych i liberalnych; np. profesor Mode- 
stow nie powstrzymał się od wydrukowania w 
Isłoriczeskom Wiestniku denuncjacji na swoich ko­
legów profesorów uniwersytetu kijowskiego Dra- 
gomanowa, Antonowicza i in. I tu taż sama me­
toda denuncjatorska na Rusinów, na Galicję 1 
Rząd, oczywiście, wierzy całemu temu nędznemu 
oszczerstwu i od grudnia rozpoczęły się dawno nie­
bywałe prześladowania Polaków i Rusinów. Prze­
śladowania te nie ograniczają się wygnaniem, 
więzieniem, wypędzeniem ze służby, z uniwer­
sytetów, one przechodzą nawet na dzieci. Niżsi 
rządowi ajenci dochodzą do wirtuozostwa, budu­
jąc swoje doniesienia na wielkiem kłamstwie. 

Podczas świąt Bożego Narodzenia (star. styl.)

mującyeh je  kweatjach europejskich, jeśli nie Lecz nietylko w stosunkach angielsko- ^  też^arazem  zniknął
światowych, w zachwianej równowadze po- bałkańskich nastąpiła zmiana. Na8tąpiła m i)zy n a rod  jakf  mógł wstrzymywać I no"siiiśmy“"sprawę’ rrjuż"kilkak“rotoie'7 'zazn^-
tęg ale europejskich me bałkańskich, w ona i w austrja-ko bałkańskich. Dziś “ kt • f&J Jj kj ^  w Peters- czaliśmy, że w kwestji tej interes skarbu 
żywionych gdzieś planach panowania i prze- we W iedniu nie wazy się mówić o Status 1_____  ___ , / A   i i  l;««f ;s flnfi7<>.»rn7 z interesem producentów nafty

•b przez dowożenie
tak nazwiemy, po- .................  ę -------------_  „ v ...

r  t   j-c _ -------------- , . . , . . T ... . . iuv»i i.uw .u, wykaz statystyczny | ^Wem w Kijowie i dowiedziałem się tam od pan
znacza się naturalnie sparaliżowaniem spra- w nowym ustroju stosunków bałkańskich południowi. Jeśli zaś wolno raz je - j ogólnego dowozu i wywozu " ’ " n
wy powrotu stosunków bałkańskich do uspo- Dziś chcę we Wiedniu pokoju, to pew na—  szcze pow ołać się na mowę Bismarka, ab_
koienia —  lub jeśli tak chcecie nazw ać ko- lecz o ile go  ch cę  nad N ew ę; to —  sam Pokazać ile ten prąd jest niebezpiecznym, to natomiast aowoz w  h a  p  - -  » ■ » '  • r

Tedna bvła potęga, która miała chęć, domyśla Demonstracje zaś wyprawiane z Ja*J “ W *  « o b ić  także wśiÓd gwałto Powiadamy BrZekomo“ bo wiadomo, że w rze- się j an Naumowicz, więc komitet, czyli liga skła- 
i L aL  i moc być może, do utrzy- księciem Nikitą czarnogórskim w Petersbur- ^ neJ “ owy, ze w kilka miesięcy po słynnej czywistości dowoź, się naftę pod firmą surowca. dfl się nftjprzód z bliskich mu Galicjan: z syna

wolę swobodną i moc Kałknóskich gu, chociaż być może me przyniosę temu konwencji prusKo-rosyiskiei. z fi. lutego 1863 Niestety rzekomy ten surowiec rektyfikuje się w Jeg0 iekarzat zi ĉia jego Pokrzywnickiego; nau
edy znaczne ma z ezycieli Grigorowicza, dwóch Żółkowskich, Kur
dacki reformom w bttSa 1 Krzywickiego. Członkowie „ligi" obowiąza- 
•* w . ni są zaznajamiać się z Polakami i Rusinami, ma-

stosunki z Galicją, wywiadywać się od 
' nton i donosić słowiańskiemu komitetowi *). Sek-

-  , . - , nrzeciwme ma cuco ^nucwmc . . . . .  luuuarcmi, u ugwuę l  uręgram. zresztą, wedle Cj a  ligia znajduje sie we Lwowie koresDonden-
szego lorda zkartm ' alias kierowmka r z ,d «  J s t r ja c k , na w s z y .L ,  co W  K * * ™  » ‘ w»rto „  z a w i t y  a drog, P™ ko««n ,. paogi y o , ą M y  ę j. 4  J  ,mi{ b ° S
został, przez władczynię AnglU powierzona ma { j ,  dziad w stosunkach H  niezbadane. I ta leży wielki zm ą  H c z " e  ’  J ?  P?  tej .lig i-  ja d a m i areszto-

■ Gladstonowi. Od pierwezej chwili ej “  ^ 3 .  u granie monarchii. .* Co dc inuich zrf. . . i .u v c h  u .

mania

yobodną i moc byc może, ao utrzy- u„ gul ,OI1IJ „  icw ib u u i-i - ____
niezawisłości stosunków bałkańskich gu> chociaż być może nie przyniosę temu I konwencji prusl-o” ^ ^ !  ™'681̂  P°  “  

......................   i ' - — Iostatniemu obiecywanych koron w Snfii J | r .  a k c ja '^ w o je n n a 'T f & 4 r6m,'” b 5 °

Co do innych spraw, załatwionych na dzi-zmiany nie wahaliśmy się powiedzieć, że jest 
ona otwarciem się perspektyw wcale nie po­
kojowych. Nie wiemy wiele czasu minie, za 
nim fakta przemówią w poparciu zdania na- ^
K ^ k ^ i / t r ^ w s ^  £ £ )  j S S L S f  naszemu patrjo- 1 . W U . 7 ( K k ^  M c s k ^ e T P s Z i u ?  “ ^ d  «

nader się zachmurzył w o j a  na d ie c ie , niż u nas. P od  w r a - I S ” ę S ^ t W e m y W ,
Na wszystkie strony świata

wołała ona ua d ie c ie , niż u nas. Pod wra- ^
rozeszły się żemem telegramów o tym  wybuc u gwałto j ak rozkoszowanie się błogie w promieniach rzyńskiego i Rapaporta,’ do prawniczej w mieisce ^ owcach .~  sŁul e.^  K a . . . ;  w Warszawie — 

iA Arrinf vr\7 . wTinsci 7. tvRio.cn list wvszło s łow o ; demen- i ------ t 6 /  . prawniczej w miejsce Mianowski, r «  n  ™ _ u ,  - ...Łi po dziś dzień roz- świetnych lampionów balowych, nic godniej

ny nie dozna, mimo to jednaK aacja uui  ̂ # 0  -
europejskich, maiaca wstrzymać choćby siłę własnego państwa i stosunkdw społeczny
w yb ich  nowego g r e c k o - tnreckiego konfliktu, i sarnę przyrodę nawet -  pomszczę stę
ju ż  nawet poparta okrętami wojennemi an - ostatnim rachunku na autorze, i w każdy

—  — -  •v.n«olriofrr

rjalnej._
w Nie tego potrzeba nam, nie tego 

ostatnim racnunKu na i «  każdym trzeba monarchii w tej ciężkiej epoce
j-a. u,.wv. j,or ..w - , .  • go znamieniem stracenia równowagi sunk(5w światowych!
gielskiemi, zmieniła się w węża mors iego jednak łatwiej tracić równowagę,
dyplomacji, w którego nikt i ona sama me homuz jeana

.     . • « y »» 11 u . o uo> rr id
t z.------------ 1 - miejsce Mianowskij; w Żółkwi — D. W południowych

śp. Jarosza posła Wysockiego, do karnej posła miastach Rosji prawie wszędzie są agenci „ligi“ 
Lewakowskiego. Wnioski posła Zuka Skarszew- z renegatów Galicjan lub Czechów; w Taganro- 
-t_: zmianę §. 79 ustawy o legalizacji do- gu — Urban, w Kerczu — Koroczewski, w Poł-

o obniżenie resp. zniesienie podatku tawie — Podłuskij, w Humaniu — Pokrzywnicki, 
o- przy przechodzeniu majątku na de- ^ Czerkasach — Gribowicz. Wszyscy oni otrzy- 

scendentów w prostej linii, oddano komisji pra- mują pensję pod urzędową nazwą „subwencji", 
po- wniczej Koła. P. Hompesch zapowiedział w n io -  -
sto- sek o zmianę ustawy notarjalnej. *) Jest to wiec, jak widzimy, specjalna slo-

Nakoniec postanowiono głosować na jntrzej- wiańBka błag-otworitelna org-anizacja dla spraw 
szem posiedzenia plenarne ai za projektem rządu rusińskich; przyp. red. Ocu. A ar.

psiuBiue nziatainosci
Ldama Mickiewicza

w r r k n  1 8 4 8 .
Skreślił 

K a r o l R ogaw ski.

(Dokończenie)

ypomnieć tutaj wypada, że w tfli 
lr. Cavour powiedział również- ®ttmeJ 
eti plus interessante, plus opprimte g ,!? , 
guelle nation avait plus de titres, pi^  

tu protectiori?* Lecz jeszcze na tem miej- 
notować się godzi słowa Cavoura, które 
;°eześnie o Austrji powiedział; „qu’il doił 
°rmer, et devenir un empire slave, ou ełre 
%  ’̂emP*re gertnanique.“ Takie polity- 
l0(J 0 Przyszłości Austrji i ludów w skład 
eięjJ^oh żywił wtenczas i Mickiewicz, 
naCy?ail.iu prawie czekającej nas walki 
2 b r v ydanej teraz narodowi nasze- 
skieg0 siłę krzyżactwa pruskiego i 
te-a *  7h Slaw!12rau’ szukał on już wte- 
ie lHdskie),ra âillu zachodniej rzeszy lu-
- * v'r.VDr7»L .-foroz“ m,eniu z Czechami.1—

Mimo jednakowoż tylu oczekiwań i tyli 
ludzkich wysileń, polityczne przewroty i wypad 
ki w r. 1848 niedopisały. Ludzie je sami skrzy­
wili, na błędne poprowadziwszy drogi. A za to 
polityczna reakcja, nawet represalia, ciężką za­
wisły chmurą nad aspiracjami ogólno-europej­
skiemu Zwykł a to dotąd kolej spraw ludzkich, 
wiodąca za sobą czarne myśli zwątpienia. 

Mickiewicz przecież, jako:
„Sługa Boży pracując do późnego lata" 

wcale nie zwątpił, -  ale z tą bezustanuą żywą 
czujnością na wydarzenia światowe, o ile one 
dawaćby mogły chociaż słabą iskrę nadziei dla 
polskich spraw, stał bezprzestannie na swoich 
służbach. I  widzimy znowu wśród wojny krym­
skiej, z początkiem roku 1855 z pod jege ręki 

* ’ — ; U a  wkrótce potem w
Memorjał o forma

d oń ruzir ‘ y ^ 0 ° chwilę swojego 
■ er° teraz w początku polity-

cii TWCU- t6£° sameg° roku: cu 1 tegI0.Da polskiego na w8chodzie.tt Aż w koń-
ponrJL n,C20m niespożyta dla ojczyzny gorliwość, 
z K°rvżftdziła Ml'cfciewicza 11. września 1865 r. 
K on stan tyn  .Dad brze& modreS° Bosforu do 
grzać i n i  f  T  tam, „aby siłą życia roze- 

“ gfę śmierci.“ Tam złożyć.
„Ostatnie. Wom ł -Które tulił „I ,sfae uczucie na ś wiecie,chodował Jak najmilsze dziecię.u

1 tam też na Ton- 
legającem do Perv f  p T r i ’ Prz®draieściu PrzJ-
drewnianego domu, w śrS ‘1’- , /  wi} ? otm)  lzb\e
MSI Adam d.śmierć własną. p a r- tnahzł

Jak wielka żałoba zaległa w narodzie na­
szym po zgonie wielkiego fchrześciańskiego poe­
ty wieszcza i męża chwały narodu,— tak smutny, 
,jia wskróś duszę polską rozdzierający, odbył aię 
pogrzeb jego w tej starej bizantynizmu siedzi­
bie, a dziś jeszcze muzułmańskiego świata sto­
licy. „Ze Skutari nadciągnął oddział piechoty 
pod bronią, z oznakami żałoby na karabinach, 
z bębnami krepą osłoniętemi. Wyniesiono tru­
mnę, okryto ją całunem, eskorta wojskowa uszy­
kowała się we dwa, po dwóch stronach karawa- 
nu. szpalery, bęben sie głucho odezwał, wóz ru- 
szył i w chwili tej na przodzie, przed orszakiem 
księży, słyszeć się dały tony ponure marsza po­
grzebowego. Kolonia włoska ofiarowała się z po- 
pędu własnego w sposób ten* złożyć hołd i od- 
dać usługę ostatnią nieboszczykowi."

„Dzień był grudniowy, posępny, mglisty — 
mgła niekiedy zmieniała się w drobniuchny de­
szczyk, który mżył i moczył. Moknąc posuwa­
liśmy się powoli za wozem, ulicami wązkiemi, 
który wydobywał się z niziny jeniszewskiej pod 
górę perotską i kiedy na górę wóz wyciągnął, 
odsłonił się oczom naszym widok, o ile niespo­
dziewany, o tyle rzewny. Wydawało się nam z 
początku, żeśmy sami Polacy. Pokazało się, że­
śmy się mylili. Po za nami, niby rzeka ujęta 
w łożysko uliczne, płynęły tłumy lndzi, okry- 
tyeh turbanami czarnemi. Okiem ich ogarnąć 
nią można było; czoło kolumny tej; nas dotyka­
ło; koniec gubił się gdzieś w dali niedojrzanej. 
Ludzie szli w milczeniu, w skupieniu ducha,

znamionującem udział w przejmującym nas żalu 
i smutku. Niespodziankę tę sprawili nam Buł­
garzy. Uczcili oni w nieboszczyku geniusz poe­
zji słowiańskiej. Nie sami oni jednak na eks- 
portację się stawili. Nie było jeno Turków, okrom 
nich atoli wszystkie zresztą narodowości miały 
swoich w orszaku pogrzebowym przedstawicieli. 
Widziałem: Serbów, Dalmatów, Czarnogórców, 
Albańczyków, Greków, Włochów.

Bułgarzy zeszli się najliczniej. Niewzywani 
przyszli, niedziękowani odeszli, spełniwszy wzglę­
dem przyświecającego geniuszu powinność, jak 
powinność wszelką robić należy. Śród nich, z 
osobistości, które się wskutek wypadków osta­
tnich na wierzch wydostały, przypominam sobie 
Dragana Cankowa (obecnie minister w Bułgarji). 
On chwilę tę pamięta zapewnie: wiedzmy i my 
o niej." *) Tak niedawno opisał naoczny świa 
dek, ten dotąd przejmujący żalem i 
Konstantynopolu pogrzeb Adama.

Czemże jest i jak zrozumieć? 
życia" Mickiewicza — pyta i sam 
włada poeta:

„Czem jest me czucie?
Ah iskra tylko ?

smutkiem, w

„trud trudów 
na to odpo-

*) Kraj nr. 46 z 14. (16.) listopada 1886.— 
Dział literacki" poświęcony pamięci Adama 

Mickiewicza, w 30. rocznicę śmierci. — „Szcze 
góły niektóre o śmierci i ekspoitacjl swłok Mio- 
kiewioza w Konstantynopolu" priez T. T. Jeża.

Gzem jest me życie?
Ah jedną chwilką?

Zawsze najgorętszej dla Polski miłości i tą 
wytrwałą wolą służenia jej do końca. Lecz jakby 
szukając uspokojenia własnego, trwożliwie zaw­
sze zdaje się pytać poeta:

„Gdzie człowiek co z mej piersi całą myśl
[wysłucha,

Obejmie okiem wszystkie promienie jej ducha?"

Niespodziewanie — ale od otrzymania listu 
do Hanki, ai do pogrzebu z Jeniszeri, ze śei- 
śnionem sercem, przyszło tu w końcu stanąć, 

'jak obok trumny Adama. Ileż przebiegu czasu, 
ile nHjdroższych i smutnych wspomnień łączy się 
razem w tej chwili. Myśl własną potrąca to o 
Jeniszeri, to o Montmorency, gdzie nasz Adam 
od lat 30 dotąd w obcej ziemi spoczywa. Ta sama 
myśl tłoczy również pod pióro, i tę rzewną Mic­
kiewicza modlitwę z „Litanii pielgrzymskiej", 
aby ją tutaj powtórzyć:

„O grób dla kości naszych w ziemi własnej, 
Prosimy Cię Panie!"

Niechajie modlitwa nieśmiertelnego wieszcza 
śmiertelne jego zwłoki co rychlej zaprowadzi do 
ojczyzny — na Wawel.

Ołpiny w styczniu 1886.



Lecz głównem źródłem pieniężnern dla „Ligi" 
jest kupiec moskiewski — milioner i idiota — 
Mitropołow.

Lecz nie zawsze członkom „Ligi" udaje się 
zbierać same korzyści za nikczemności swoje. 
Niedawno do rodziny jednego z zamieszkujących 
tu Rusinów-narodowców B. wkręcił się członek 
„L igi“ z galicyjskich Rusinów, i zaczął także u- 
dawać galicyjskiego Rusina-narodowca, a wymy­
ślać wszelkiemi epitetami na Płoszczańskiego, 
Kośnirskiego i innych.

B. wiedział już co za ptaszek mu śpiewa, 
przyjmował więc obojętnie te gniewy, milczał, a 
gdy „Iigista" L. wychodził od niego, na dworze 
„niespodzianie" oblano go nieczystościami!! L. 
natychmiast, rozumie się, udał się do żandarm- 
skiej komendy (policja polityczna; p. r.) za go­
dzinę była już rewizja u B., nic naturalnie nie 
znaleziono, a petersburgska miastowa policja na 
drugi dzień p o r a d z i ł a  L., aby jak najprędzej 
wyjechał z Petersbnrga, skoro on nie umiał za­
chować w sekrecie swego „charakteru".

Przegląd polityczny.
Lwów d. 13. lutego.

Austro-Węgry. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów R a d y  p a ń s t w a  wyłoniła się na­
der żywa rozprawa nad wnioskiem Coroniniego, 
domagającym się ustanowienia osobnego trybu­
nału dla" weryfikacji wyborów poselskich. Za pro­
jektem przemawiali Coronini i Jacąues — prze­
ciwko wnioskowi zabrał nasamprzód głos p. Haus- 
ner. Projekt Coroniniego nazwał mówca reakcyj- 
cym. „Reakcja — rzekł — zbliża się... Żeby to 
widzieć nie trzeba być pesymistą." Dalej zaś mó­
wił p. Hausner:

„Po owem smutnej sławy przemówieniu, 
które niedawno wygłoszonem zostało (Bismark), 
a które wszędzie, gdzie wolność i sprawiedliwość 
nie są jeszcze czezemi frazesami i mają jaką ta­
ką wartość (grzmiące oklaski) — po owej mo­
wie, która wywołała najwyższe oburzenie i smu­
tek, a która w wybuchu niesłychanej, okropnej 
nienawiści rasowej zwróciła się wszystkiemi spo­
soby przeciwko reprezentacji ludowej, tej samej 
reprezentacji, którą największy naród w Europie 
krwią sobie zdobył i wywalczył, a którą teraz 
upokorzono i poniżono, odmawiając jej wszelkiej 
w przyszłości racji bytu — po owej mowie mę­
ża, u którego czyny następują zawsze bezpośre­
dnio po słowach: nikt uczciwy i nieuprzedzony 
nie może zaprzeczyć, że życiu konstytucyjnemu 
w Europie grozi ogromne niebezpieczeństwo".

Słów tych wysłuchała Izba z wielkiem za­
interesowaniem, poczem mówca udowadniał, że 
badanie prawidłowości wyborów przez parlament 
jest koniecznem, zwłaszcza przy niezwykle skom­
plikowanej ordynacji wyborczej w Austrji. Mów­
ca wezwał wreszcie Izbę, ażeby odrzuciła wnio­
sek Coroniniego.

P. Hausner mówił, jak zwykle, z wielkiem 
powodzeniem. Gdy skończył, gratulowano mu ze 
wszystkich stron i obdarzano burzliwemi okla­
skami. Zabrał następnie głos p. Menger, nazy­
wając mowę p. Hausnera bezwzględnem i szorst- 
kiem wypowiedzeniem wojny wszystkim umiar­
kowanym i pośredniczącym żywiołom.

Ostatni przemawiał p. Kronawetter. Mówca 
dowodził, że cały wniosek skierowany jest prze­
ciwko demokracji. Trybunał wyborczy nie zawsze 
byłby bezstronnym, i, zaiste ubolewać należy z 
powodu braku jasnej ustawy, orzekającej, co przy 
wyborach jest dozWolonem, a co nie. „Nie masz 
większej zbrodni — rzekł mówca — jak używanie 
fortuny w celu' uszczuplenia praw politycznych 
ludu." Kronawetter dodał w końcu, że wniosek, 
dążący do usunięcia korupcji przy wyborach, był­
by przez wszystkie stronnictwa przyjęty z unie­
sieniem.

Również przemówienie p. Kronawettera przy- 
jętó oklaskami, poczem obrady przerwano, odra­
czając je do wtorku.

W s e j  m ie  w ę g i e r s k i m  toczy się obe­
cnie rozprawa nad budżetem ministerstwa oświaty 
i wyznań. Godnem uwagi jest, że minister Tre- 
fort korzysta z każdej sposobności, ażeby wystą­
pić przeciwko „epidemii" posyłania dzieci do 
gimnazjów, poleca natomiast szkoły fachowe, 
rolnicze, przemysłowe i' handlowe.

Półwysep Bałkański. Wbrew prywatnemu 
doniesieniu Nowej Pressy, które zresztą ona sa­
ma opatrzyła znakiem zapytania, donoszą z B e l ­
g r a d u  o ponownem obudzeniu się silnych ten- 
dencyj wojennych. Naturalny z tego powodu nie­
pokój w Sofii, wywołuje także i ze strony Buł 
garji stanowisko wyczekujące i pogotowie.

G r e c j a  wybawioną została z kłopotu finan­
sowego, jeżeli można wierzyć doniesieniu Nowej 
Pressy, której telegrafują z Aten, że pewne kon­
sorcjum finansowe ofiarowało rządowi żądaną 
pożyczkę w kwocie 100 milionów franków. Po­
tomkowie Temistoklów i Leonidasów zadzwonią 
znowu w szable głośniej...

Francja. W I z b i e  p o s ł ó w  interpelował 
poseł Dasly, socjalista, jakie rząd ma wiadomo

ści o Wypadkach w D e c a z e r i l l e .  Interpelant 
skrytykował namiętnie postępowanie akcyjnego 
Towarzystwa kopalni węgla, a następnie stano­
wisko rządu, który nie uczynił nic celem zapo­
bieżenia wypadkom. Basly uczynił następnie rząd 
za wszystko odpowiedzialnym, poczem starał się 
usprawiedliwić zamordowanie dyrektora Watrina 
w Decazeville, żądając wreszcie uwolnienia wszy­
stkich uwięzionych.

W odpowiedzi na interpelację Basly’ego o- 
świadczył minister Bailhaut, że zamordowanie 
Watriua jest potępienia godnem i zostanie suro­
wo ukaranem. Następnie bronił Towarzystwa ak­
cyjnego, które znajduje się w przykrej sytuacji 
z powodu taryf kolejowych. To właśnie wpłynąć 
miało na obniżenie płacy robotnikom.

W końcu zabrał głos Freycinet, aby oświad­
czyć, że rząd bronić będzie zawsze wolności, ale 
i — porządku, poczem głosami 301 przeciwko 
188 Izba uchwaliła wotum ufności dla rządu.

Anglia. R o z r u c h y  s o c j a l i s t y c z n e ,  
które chwilowo przycichły w samym Londynie, 
wybuchają co chwilę w różnych punktach, na 
prowincji. W stolicy obawiają się ciągle pono­
wienia zbiegowisk i rabunków, zwłaszcza zaś 
najścia świeżych zastępów robotniczych z Green- 
wich. Sławna zkądinąd policja angielska nie li­
mie sobie dać rady, a prasa konserwatywna czy­
ni za wszystko odpowiedzialnym ministra spraw 
wewnętrznych, Childersa. Zarzuty zwracają się 
oczywiście także przeciwko całemu gabinetowi 
Gladstona, którego stanowisko staje się skutkiem 
tego bardzo utrudnionem.

Ziemie polskie. Po zaszłych reformach przed 
dwoma laty w dyecezji żraudzkiej, prócz księdza 
Pallulona, biskupa dyecezjaluego, zamianowano 
jeszcze biskupem-sufraganem księdza Baranow­
skiego, również Litwina, rodem z gubernii ko­
wieńskiej, syna włościańskiego. Ksiądz Bara­
nowski za czasów, gdy był prałatem, uchodził 
w oczach świata za tak zwanego litwomana nie­
przejednanego, który dążył do kompletnego ze­
rwania z tradycją polską. Utrzymywano nawet, 
iż stał na czele propagandy, którą prowadzili 
wśród ludu litewskiego pp : Muraszko, Bassano- 
wicz i jeszcze kilku, dzisiaj osławionych w kraju 
i poza krajem.

Ksiądz Baranowski jest przedewszystkiem — 
jak donoszą Dziennikowi Poznańskiemu — miło­
śnikiem ludu i języka litewskiego. Jako lingwi­
sta, władający wielu językami, dał się już po­
znać. Ostatniemi czasy ułożył gramatykę litew­
ską, którą zamierza wydać, stają temu jednak na 
przeszkodzie formalności i utrudnienia ze strony 
rządu. Jak wiadomo, rząd rosyj ;ki zabronił dru­
kować książki litewskie łacińskiemi czcionkami; 
lud znów obstaje przy swojem, a litewskie książ­
ki, drukowane cyrylicą, wrzuca do ognia, jako 
heretyckie. Otóż ks. Baranowski, pomimo wiel­
kich zdolności, działalności swojej literacko-nn- 
ukowej w kierunku czysto-litewskim dotąd nie 
mógł zaznaczyć. Wprawdzie pisuje często do 
Auszry — pisma litewskiego wydawanego w 
Prusiećh — wreszcie poprzestaje na swych czyn­
nościach, jako kapłan.

Za lat dawnych siedliskiem snfragana była 
Mitawa, ksiądz Baranowski wolał jednakże pozo­
stać w Kownie. Dzisiaj pędzi żywot dość jedno­
stajny, pozostawiając całą pieczę nad dyecezją 
ks. Pallolunowi.

Na tem miejscu zaprotestujemy przeciwko 
insynuacjom, jakie przed laty kilku rzucano ną 
ks. Baranowskiego. Powtarzamy raż jeszcze, —• 
jest on Litwinem i obstaje prs» swej narodowo­
ści, lecz wszelka intryga jest mu obcą. Rząd 
rosyjski, przedstawiając ks. Baranowskiego na 
kandydata na biskupa sufragana w Kownie, isto­
tnie spodziewał się znaleźć w nim swego po­
plecznika, jednakże zawiódł się w swych ocze­
kiwaniach. Ks. Baranowski, dążąc do samodziel­
nego rozwoju ludu litewskiego w kierunku czy­
sto duchowym, intellektualnym, bynajmniej nie 
pożądał zerwania z tradyzją polską. „Bóg — po­
wiada ks. Baranowski — połączył nas z Polską, 
niechże więc będzie Jego święta wola."

Motywa do pierwszego pruskiego 
projektu ustawy przeciw Polakom.

Wiadomo powszechnie, że we wschodnich 
częściach kraju naszego, stara się narodowość 
polska rozszerzać się coraz bardziej przez wy­
pieranie żywiołu niemieckiego i czyni to z do­
statecznym skutkiem.

Takie usiłowania narodowości językiem i 
obyczajem od nas różnej, w ważnych częściach 
monarchii wymagają stosownych środków obron­
nych we wszystkich gałęziach administracji pań­
stwowej.

Chodzi o to, aby interesa narodowości nie­
mieckiej ochronić, zalaniu wspomnianych części 
krajn przez żywioł polski zapobiedz, duchowi i 
wykształceniu niemieckiemu szersze otworzyć 
pole. .

Do tego celu zmierza przedłożony projekt 
do ustawy, tymczasowo w jednym tylko, ale bar­
dzo ważnym kierunku. Celem jej jest wzmocnić

żywioł niemiecki w owych częściach kraju przez 
osiedlenie niemieckich włościan i robotników.

Myśl, aby zakupywać większe posiadłości z 
rąk polskich i sprzedawać je parcelami nabywcom 
niemieckim, i w ten sposób zapobiedz groźnym 
usiłowaniom polskim, nie jest rzeczą nową.

Już w środku trzeciego lat dziesiątka obe­
cnego wieku, postępował rząd pruski tą drogą 
nie bez skutku.

Jeźli jednak użyte wówczas środki nie do­
prowadziły do pożądanego skutku, przyczyną 
tego było, że nie działano z pewnym wytknię­
tym celem i zbyt raałeini środkami.

Środki, jakich się rząd obecnie chce chwy­
cić, aby postępując zwolna naprzód, dojść do 
zamierzonego celu, są następujące :

1) Użyć stosownych gruntów z fiskalnego 
majątku domen i lasów rządowych, aby zakładać 
mniejsze gospodarstwa włościańskie i osady ro­
botników (Baucrnhaefe und Arbeiterstellen)-,

2) mieć przygotowane fundusze państwowe 
na zakupywanie takich gruntów, które się do 
przeprowadzenia wymienionych urządzeń nadają;

3) mieć także gotowe fundusze na założenie 
miejsc takich i jednorazowe uporządkowanie sto­
sunków gminnych, kościelnych i szkolnych w po­
wstających nowych osadach i gminach.

Ad, 1. Większa część domen tworzy całości 
gospodarcze, odznaczające się wzorową kulturą, 
mające wielkie znaczenie dla ekonomicznego po­
stępu. Szkodaby więc była parcelować je, tem- 
bardziej, że pociągałoby to za sobą oprócz ko­
sztów, jeszcze straty w dzisiejszych dochodach. 
Niektóre z nich nie kwalifikują się z wielu wzglę­
dów do parcelacji. Na niektórych ciążą obowiąz­
ki przeszkadzające rozparcelowaniu, prawie wszy­
stkie są na większą lub mniejszą ilość lat wy­
dzierżawione, tak, że trzebaby czekać końca tych 
dzierżaw, żeby niemi we wskazanym celu roz­
rządzić.

Czy ten lub ów folwark, którego dzierżawa 
kończy się w roku obecnym, nada się do zamie­
rzonej czynności, nad tem rząd pozostawia sobie 
jeszcze czas do namysłu.

Przewidzieć jednak można, że użycie w tym 
celu fiskalnego majątku domen i lasów rządo­
wych odbywać się będzie tylko mogło w ograni­
czonej mierze, a cele obecnej ustawy na tej je ­
dnej drodze osiągnąćby się nie dały.

Ad 2. i 3. Potrzeba więc funduszów na za­
kupywanie gruntów, nadających się do zamierzo­
nego celu kolonizacyjnego i uporządkowania w 
w nich stosunków gminnych, kościelnych i szkol­
nych.

Daleką tu jest myśl, aby państwo czyniło w 
tym celu wielkie ofiary Rząd będzie baczył na 
to, aby ci, co kupują lub wydzierżawiają te grun­
ta, oddali część znaczną wyłożouych pieniędzy, 
lub je przez ustanowienie czynszu wieczystego 
jako tako oprocentowali. Dlatego każdy projekt 
nabycia gruntu poprzedzi dokładne obliczenie je­
go wydajności (Rentabilitatsrechnung). Z drugiej 
znów strony nie może chodzić rządowi o korzy­
ści finansowe. Rząd będzie się musiał zadowol- 
nić średniem oprocentowaniem wydanych sum i 
przygotować nawet na nieprzewidziane przypad­
kowe straty. Rząd będzie mógł tylko wtenczas 
działać skutecznie w zamierzonym kierunku, je­
źli się mu, z wyjątkiem obowiązku zdawania, ro­
cznych sprawozdań sejmowi, zupełnie wolną zo­
stawi rękę. Potrzebne w tej mierze ograniczenia 
zawiera już §. 2. projektu ustawy.

Nie obejdzie się też bez ofiar przy uporząd­
kowaniu stóteunk^jgmihuycb kościelnych i szkol­
nych. - •* - ~ ..............

Do poszczególnych paragrafów nadmienić je ­
szcze wypada:

Do §§. 1, i 3. W-ocenianiu wysokości kre­
dytu potrzebnego na zamierzone cele, nie można 
było uniknąć pewnej dowolności. Wysokość za-1 
żądanej sumy epiera rząd na następujących' 
względach :  j

Podług sprzedaży, uskutecznionych w osta- j 
tnich latach w pńmienionych prowincjach, cenę 
hektaru przyjąć można na 560 marek. Obecne, 
położenie rolnicze i interesa niektórych gospo- i 
darzy mogą zniżyć tę cenę. Ale jest też możli- i 
wem, że gotowość państwa do nabywania dóbr! 
podniesie ich cenę. Za pierwszą z tych dwóch 
możliwości przemawia ta okoliczność, że w sa- ' 
mem Poznańskiem przyjdzie może do sprzedaży; 
jakich stu większych posiadłości. Czy obawa! 
straty kapitałów nie wstrzyma tu i ówdzie wie­
rzycieli od wystawiania dóbr na licytację publi-j 
czną, tego obliczyć z góry n’e można. Wystąpię- j 
nie państwa, jako gotowego nabywcy dóbr, mo­
że nawet podnieść kredyt gruntowy i podnieść- 
ceny. Jeśli jednak skutek wystąpienia państwa' 
będzie odwrotny, wtenczas i ceny się zniżą. Za-1 
wsze suma 100 milionów marek, gdyby inne wy- j 
datki nie wchodziły w rachubę, wystarczyćby, 
powinna na nabycie przynajmniej 200.000 he­
ktarów. O ile dziś już poorjentować się można > 
w stosunkach, można liczyć na to, że się n a -; 
stręczy sposobność do nabycia jakich 100.000 
hektarów, bądź drogą dobrowolnej, bądź przy-! 
musowej sprzedaży. Trudne warunki gospodarcze! 
każą się nawet obawiać, że liczba ta łatwo po 
dwoić się może.

Obliczyć nadto wypada koszta na urządze­
nie gospodarstw i ryzyko w dochodach z tym­
czasowego gospodarstwa. Nabyte dobra będą 
musiały być, z uwzględnieniem interesów nie- 
mieckości, tak długo w sposób domen adrnini- 
strowanemi, dopóki się nie pozyska pewnej licz­
by stosownych osadników, po czem odbywać się 
będzie stopniowo parcelacja.

Operacje te wymagają kosztów, a fundusze 
na nie muszą być naprzód przygotowane. Zaku- 
pować szczególnie trzeba dobra, póki konjunktu- 
ry temu sprzyjają.

Zresztą nie na samych świeżo nabytych i 
rozparcelowanych gruntach wypadnie uporządko 
wać stosunki gminne, kościelne i szkolne, ale i 
w istniejących już osadach.

Wszystko to usprawiedliwia zażądaną sumę, 
jeżeli zamierzony skutek ma być, osiągniętym.

Do §. 7. W użyciu wszystkich tych środ­
ków, pożądaną jest komisja, obznajomiona z 
miejscowemi stosunkami i rodzajami czynności, 
jakie przedsięwziąść wypadnie.

Ze względu na wielką doniosłość polityczną 
i ekonomiczną obecnej ustawy i aby ciałom pra 
wodawczym, przyzwalającym fundusze, dać sposo 
bność wglądania w bieg rzeczy, trzeba było za­
pewnić ostatnim reprezentację w komisji, osą­
dzono jednak za rzecz stosowną i celowi odpo­
wiadającą, żeby wszelkie postanowienia co do 
dalszego składu komisji i zakresu jej działania 
pozostawić osobnemu rozporządzeniu korony.

K r o t a  rtaistowa i zaisjscowa.
Lwów d 13. Lutego.

* Cesarz udzielił 50 zł. zapomogi gr. kat. 
komitetowi parafialnemu w Pełnatyczu, w pow. 
jarosławskim, na restaurację cerkwi.

* Arcyksiążę Rainer, naczelny wódz obrony 
krajowej, przybędzie do Krakowa w poniedziałek 
d. 15. b. m. wieczorem, a po dwugodzinnym tam 
wypoczynku uda się do Sambora na inspekcję o- 
brony krajowej. D. 17. b. m. pojedzie przez Sta­
nisławów do Kołomyi, a popołudniu uda się z po­
wrotem na Lwów oraz Kraków do Wiednia.

* P. namiestnik Zaleski powrócił z Wiednia 
do Lwowa.

* Ks. biskup Dunajewski wyjechał do Wiednia.
t  Faustyn Nowosielecki. Znowu wieko trumny

zamknęło zwłoki jednego z żołnierzy 1831 roku. 
Śp. Faustyn, syn niegdyś właściciela dóbr Grą 
ziowy w sanockiem w r. 1831 na odgłos walki o 
niepodległość pospieszył wraz z innymi i służył 
w legii nadwiślańskiej konnej. Z pola bitwy wró 
cił kaleką; lecząc się zaś z odniesionej rany stra­
cił skromny mająteczek, a tak nietylko najdroż­
szy skarb — zdrowie, ale i mienie swoje złożył 
na ołtarza ojczyzny.

Gdy zaś w r. 1846 przeciągnęła znowu nad 
sanocką ziemią krwawa zawierucha, a jeden z 
przyjaciół śp. zmarłego oddawał mu całe gospo­
darstwo swoje, mówiąc: „jeżeli wrócę to się po­
dzielimy, jeżeli zginę to wszystko twoje" — śp. 
Faustyn z obnrzeniem prawie myśl tę odsunął i 
odrzekł: „choć mam'tylko jedną zdrową rękę — 
ale będę wam konie trzymał, będę wam usługi­
wał, a nieczynnym nie zostanę." Tak wzniosłe 
miał pojęcia o, służbie narodowej, takie poczucie 
obowiązku względem kraju. —~ I  poszedł wraz z 
innymi, i na nowe naraził sie m«ki rprześlado-
wania..

Odtąd kaleka i bez majątku, tułacz na wła- 
snej ziemi, przemieszkiwał u krewnych, a najdłu­
żej a siostrzeńca swego w Kuźminie, gdzie też d. 
9. lutego życie zakończył mając lat 77. Spokój 
zacnej duszy! Cześć patrjotycznej zasłudze !

t  Aleksander Ptaszyński, sędzia śledczy w 
Petersburgu, przyjechał przed kilku dniami w to­
warzystwie brata swego do 'Wiednia, a onegdaj 
przybyli obaj na dworzec kolei Południowej, ce­
lem adania się do Mentony. Na dworcu uczuł się 
Aleksander Ptaszyński słabym, a zanim przybyła 
pomoc lekarska, zmarł. Liczył on lat 29 i był 
rodem z Dubna.

* Mianowanie. Paweł Mossor, radca sądu kra­
jowego w Tarnowie, mianowany został radcą sądu 
krajowego wyższego w Krakowie.

* Na wystawę nieustającą zjednoczonego To­
warzystwa Sztuk pięknych nadesłali swoje prace: 
Abrahamowicz Bronisław obraz większych rozmia­
rów treści historycznej „Zygmunt August dyktu­
jący testament." — Barącz Tadeusz: „Jan m ,  
król polski", popiersie, rzeźba w gipsie; Kurzawa 
„Wawel i W isła" rzeźba w gipsie.

Odesłane zostały do Krakowa następujące 
obrazy: Malczewskiego: „Dwie generacje". Du- 
chingera: „Chrystus uzdrawiający córkę Jaira". 
Rangego dwa obrazy: „Okręt amerykański" i 
„Przystań morska w Hamburgu". Tepy trzy obrazy 
„Typy ludowe rusińskie". Umierzyckiego : „Droga 
„Droga na Golgotę".

Zgłosili swoje obrazy. K r z e s z :  „Przechwał­
ki wojenne". Stachiewicz: „Dziada i babę". Sześć 
obrazów, ilustracja do znanej bajki.

Reprezentacja lwowska Zjednoczonego Towa­

rzystwa przyjaciół sztuk pięknych odniosła się do 
dyrekcji Muzeum narodowego w Krakowie, w 
celu pozyskania projektów na pomnik Mickiewicza 
na naszą wystawę.

Ajdukiewicza: Portret Reszkowny zaintereso­
wał szerszą publiczność naszego miasta, to też w 
tym tygodniu zwiększył się ruch osób, zwiedza­
jących wystawę obrazów.

Wiedeńska Allgemeine Kunst-(Jhronik poświę­
ca tutejszej wystawie dłuższą, bardzo sympa­
tyczną wzmiankę. Chronik wyraża się nader po­
chlebnie o szkicach Matejki do obrazu „Dziewica 
Orleańska w Reims", i do obrazu „Cyryl i Me­
tody'1, dalej o Rauchingera „Chrystus wskrzesza 
córkę .Taira“ o Malczewskiego „Dwie generacje1*,
0 Pruszkowskiego „Spadająca gwiazda**. Z obra­
zów rodzajowych zwraca uwagę na Lisiewicza 
„Melancholia", Stachiewicza „Niewinny pocału­
nek* ; z pomiędzy krajobrazów wymieniono: Ajdu­
kiewicza „Brzegi Nilu" ; Grabińskiego „Z okolicy 
Lwowa", Kotsisa „W ycieczka w Tatry"; Soko­
łowskiego .Sprzedaż Józefa przez braci", Z po­
między akwarel wyszczególniono prace Fr. Tepy.

* Odczyt prof. dr. Stanecki8go, który się od­
był w piątek, d. 14. b. m., w tutejszem kasynie 
wojskowem, zgromadził nader liczne grono ofice­
rów. Komendrujący ks. Wirtembergski i jego 
siostra zaszczycili odczyt swą obecnością, przy­
słuchując się z wielkiem zajęciem pięknemu wy­
kładowi szan. prelegenta, znanego z wymowy
1 daru wykładania.

Żywe zainteresowanie wśrćd zgromadzonych 
wzbudziły zajmujące doświadczenia z dziedziny 
zjawisk elektrolizy i wydzielania metali przez 
prąd, przedstawione za pomocą aparatu projek­
cyjnego i piękne doświadczenia Crookesa i Baluja, 
wykonane przez asystenta, p. Zakrzewskiego.

Rzęsistemi oklaskami podziękowali zebrani 
szanownemu prelegentowi, a ks. Wirtemberscy 
oglądali następnie szczegółowo aparaty, nie szczę­
dząc słów pochwały i podzięki tak za odczyt, 
jak zręczne wykonanie doświadczeń.

* Koncert pożegnalny panny Eiiy Russei, pod 
kierownictwem p. Marka, a ze współudziałem pia­
nistki panny Passelt, p. dr. Tchórznickiego i in ­
nych artystów, zapowiada się świetnie, i nie wąt­
pimy, że ze względu na cel szlachetny, gdyż czy­
sty dochód przeznaczony jest dla wydalonych z 
Prus, wszystkie bilety rozkupione zostaną. Panna 
Russel odwdzięczając się za okazaną jej sympa­
tię, przygotowuje dla publiczności niespodziankę 
każda bowiem z pań obecnych na koncercie otrzy­
ma od artystki jakiś upominek na pamiątkę.

* Trzeci wieczór muzykalno-dramatyczny pp 
Skalskich odbędzie się, jak wiadomo, jutro, w nie­
dzielę, d. 1.4. bm. w sali Towarzystwa „Frohsin* 
w hotelu Źorża, z współudziałem panny Soleckiej, 
artystki dramatycznej, p. Gerbicza, profes. Towarz. 
muzyczn. i p. E. W. Program tego ząjmującego 
przedstawienia jest następujący :

C z ę ś ć I . : 1) Scena z operetki „Gaskoń- 
czyk" z kupletami. Odśpiewa, jako gubernator p. 
Tadeusz Skalski; 2) Piosnka Kiickena „Dobranoc." 
Odśpiewa p. Chudkowski, uczeń prof. G erbicza;
3) „W achlarz", monolog. Odegra panna Solecka;
4) „Pan radca deklamuje", monolog humoryst. 
Odegra p. E. W .; 5) Pieśń Janusza z operetki 
„Paziowie królowej Marysieńki." Odśpiewa p. 
Elżbieta Skalska; 6) „Podróż LejbuBia Fajteleas 
do swej narzeczonej" ; monolog humoryst. w żar­
gonie żydowskim. Odegra p. Skalski,

C z ę ś ć  II.: 7) Scena z operetki „Boccaccio" 
z okolicznościowemi kupletami. Odegra i odśpie­
wa, jako Lambertuccic u. Skalski; S) Arja z ope­
ry „Marta." Odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
p. Elżbieta Skalska; 9) „Pociąg kolei żelaznej", 
monolog humorys. Odegra p. E. W.; 10) „Fedko 
w kłopocie — zginął mu but!" monolog humoryst. 
w języku polsko-ruskim. Odegra p. Skalski: 11) 
Scena z 3. aktu „Fausta", opery Gounoda. W yj­
ście Małgorzaty, arja przy kołowrotku i arja z 
brylantami. Odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
p Skalska.

Ceny miejsc: krzesło w 4 pierwszych rzędach 
1 zł., krzesło drugorzędne 70 ct„ parter 30 ct. 
Biletów nabyć jeszcze można w handlu p. Ha­
wranka (plac św. Ducha) i w cukierni p. Kostec­
kiego, a w dniu przedstawienia popołudniu przy 
kasie teatru we „Frohsinie." Początek o godzinie 
7. wieczorem.

Wobec tąk urozmaiconego i doborowego pro­
gramu spodziewać się należy, że na jutrzejsze 
przedstawienie zejdzie się liczna pnblicznoóć, 
zwłaszcza, że ceny biletów są nadzwyczaj przy­
stępne. Kto chce dać wyraz nznania talentowi i 
zasługom pp Skalskich około sceny polskiej, kto 
zresztą chce zabawić się przyjemuie przez kilka 
godzin — niech spieszy jutro do „Frohsinu".

* Wyścigi na lodzie odbędą się jutro w nie­
dzielę na Szumanówce.

* „Krużok russkich ludej yz Lwowa", jak do­
nosi Dz. Pol. wysłał z powodu śmierci Aksakowa 
następnjący telegram pod adresem redakcji mo­
skiewskiej Rusi: „Straszna wieść o śmierci 
wiekopomnego Iwana Sergejewicza dotknęła nas 
głęboko. Zgasła gwiazda, która świeciła maje­
statycznie na widokręgu słowiańskim. Odszedł 
mąż sprawiedliwy, stający wielkodusznie w obro-
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego , 

Maurycego lokaja.

(Ciąg dalszy).
Julianna drżąc padła w powozie i zakryła twarz od 

tego strasznego widoku; ale choćby jak głowę okrywała, 
słyszeć musi, co prawi ten mężczyzna. Przeklął ją.

— Bóg cię własną twoją ręką ukarze. Będziesz po­
kutować tam, dokąd najczęściej spieszysz! Dostaniesz się 
tak wysoko, jakeś pragnęła, i potem runiesz w przepaść 1 
Zabije ciebie ten, kogo najbardziej kochasz! A umrzesz za 
tego, któregoś zdradziła!

Julianna chciała się usprawiedliwiać, ale słowa wydo­
być nie mogła. Wołała na pomoc przyjaciółkę, aby ojcu 
akt amnestyjny pokazała. Wszakże i dla niego się trudziły, 
wyrobiły mu ułaskawienie; zwrócą mu majątek i głowy nie 
zetną jak syndykowi keszmarskiernu. Ale Krystyny niepo­
dobna się było dobudzić.

Skończywszy przekleństwo, kosiarz wybuchnął głośnym 
śmiechem, a był ten śmiech straszniejszy od klątwy. Ju­
lianna wrzasnęła i rzuciła się na siedzącą obok Krystynę.

— Co ci, moja droga? Zawołała zrywając się ze snu 
pani Blumewitzowa.

— Widziałaś go?
—  Kogo ?
— — Człowieka, co stał przy naszym powozie. To 

był twój ojciec, Fabricius.
— Nie, moja droga, jam spała.
Jnlianna odchyliła trwożliwie fartnch na bok i wyj­

rzała z powozu. Przed nią słały się pola Majtońskie — 
długie rzędy muszkiet## ze sztandarami pośrodku, dalej

pokosy zmarzłego żyta. A na brzegu rowu stał z odk«/ts 
głową słuszny, si'ny mężczyzna i kosę ostrzył.

Julianna drżała na wskróś — może od chłodnej rosy 
wieczornej ?

ROZDZIAŁ 2.
Spotkanie i nagroda.

W Rakamacu czekała nadobne panie niespodzianka. 
Spotkały tam pułkownika Blumewitza, który od trzech ty­
godni wszerz i wzdłuż kraju biegał za swoją żoną, aż na­
reszcie w karczmie Rakamackiej obaczył powóz karmazy­
nowy, i tam na obie panie czekać postanowił. Pułkownik 
był rozjuszony na panią Korponajową.

— Kiedym pani moją żonkę powierzył, to nie na to, 
abyś ją z sobą po całym kraju kamień nie kamień, step 
nie step, błota nie błota włóczyła.

Spokojnie, ale nie bez goryczy odpowiedziała mu pani 
Korponajowa •

— Wierzaj mi, zasłużyłam sobie na wdzięczność za 
to, żem jegc zonę z sobą włóczyła.

I Krystyna usiłowała udobruchać męża:
— Starałyśmy się o amnestję dla mego ojca, i oto ją 

mamy.
—  A, co mi tam amnestja tego warjata, ojca twego! 

odparł Blumewitz zły. Jak go gdzie schwytają, to mu gło­
wę zetną, choćbyś sto amnestyj dla niego w kieszeni 
miała.

Na te słowa kobiecinka w płacz wybuchła, a Julianna 
rzekła gniewnie:

— To wcale nie po rycersku, mości pułkowniku, zo­
baczywszy się znowu z żoną, zmartwić ją do łez. Chyba 
zapomniałeś, co to wątłe stwórzenie dla ciebie uczyniło: 
jak nocą podziemnym chodnikiem na pustynie poleciała 
za tobą?

— N o, jestto wspomnienie, które mnie wcale starego 
nie przedstawi powabniejszym. Czjjrż miałbym ów kojec za­
pomnieć? Czyż nie choiał własnej córce ściąć głowę? A te­

raz to udręczone, na śmierć pędzone biedactwo, pędzi od 
Annasza do Kaifasza, aby takiemu półgłówkowi życie ocalić!

— Z tego zrozumiej pan, jaki skarb posiadasz: nie 
zaprze się swojej miłości nawet gdy jej nienawiścią płacą.

— Ale ja nie chcę, aby prócz mnie jeszcze kogo mi­
łowała — choćby ojca rodzonego. Nie myślę jej dłużej po­
zostawić w szkole pani.

— Szukasz pan kłótni ze mną? zapytała Julianna,
patrząc mu śm iało w oczy. _ . ■. ,

Blumewitz zaśmiał się na to zapytanie i podał jej rę ę.
— A.le cóż znowu, moja piękna pani; W9za ® y ,8 a~ 

rzy towarzysze broni! Ręka rękę myje; możemy się jesz- 
sze nawzajem potrzebować, — ale żony ju pani więcej 
nie pożyczę. Proszę się nie śmiać i tak brwi me marszczyć. 
Przypomnij sobie pani pewną schadzkę naszą. O tein za- 
pewneś nic mojej żonce nie mówiła.

Julianna nie mogła się wstrzymać od śmiechu. Kry­
styna popatrzyła zdziwiona i podejrzliwa.

— Było to piękne te to -a -te te ! prawił B lum ew itz dalej. 
Spotkanie zaiste ognistej! N ajpiękniejsza z bogiń  zaczęła  
od tego, że podw ójnym  pistoletem  w moją czaszkę w ym ie­
rzyła.

Krystyna przerażona zasłoniła ręką czoło męża, po- 
glądając ze strachem na swoją przyjaciółkę.

— Tak my sobie tedy figlowali: ona z odwiedzionym 
karkiem pistoletu, a ja patrząc w lufki pistoletu.

— Ale cóż to takiego było? pytała Krystyna, nie
wiedząc, czy to naserjo mówią, czy żartem.

— Co było, to pozostanie między nami obojga, od­
parł Blumewitz, podczas gdy Julianna jak kobieta w kło­
pocie ramionami ruszyła. Ale jeżeli piękna czarodziejka 
pamięta to rendez-vous, to sobie także przypomni, że wów­
czas na stoliku list zostawiła.

— Mój panie i
— Ależ ja nie myślę opowiadać przed moją żoną, co

w tym liście stało. Niechaj Bobie mniema, że to był bilUt-
dowt, i niechaj będzie zazdrośna o panią! Tyle jednak 
powiedzieć muszo. #p ‘ list był w swoich skutkach wielce

ważny dla pani. Żądanie jej włożono do warunków kapi­
tulacji liwoczańskiej.

— A l
Tak jest. P osiadam tu w oryginale koncept tego 

dokumentu, tak jakeśmy go pospołu z owym drngim panem 
ułożyli, ze wszystkiemi mazaniami i poprawkami. Ten kon­
cept już nikomu niepotrzebny, ale pani może się przydać.

—  M nie ?
— A juścić pani. We mnie pani nie wmówisz, jakobj 

cala ta szalona pogónka wzdłuż kraju w towarzystwie mo 
jej żony nic innego nie miała na celu prócz uratowania 
upartej głowy starego Fabriciusa. I owszem sądzę, że to 
moja żona — jakim sposobem, nie wiem — była pani po­
mocną w dopięciu twojej sprawy, która się z liwoczańską 
kapitulacją łączy.

— A gdyby i tak było? Czy to zbrodnia?
— Bynajmniej! Jedna chiała ojca, druga syna rato­

wać, i dlatego obie swoim mężom zbiegły. No, ja  moją 
żoneczkę już mam nazad, i za to co było, m°g§ $ap aipne- 
stję. Pani zaś mogę dać oryginał kapitulacji liwoczańskiej, 
którego punktacje poboczne tyle są dla niej korzystne — 
ale pod jednym warunkiem.

— A ten warunek?
— Abyś mi pitni znowu żony nie porwała.
Julianna śmiejąc się podała rękę Blumewitzowi, od

którego nawzajem ów pamiętny dokument otrzymała. Ale 
Krystyna się sierdziła.

—  Rozłączasz nas ty, niedobry mężu, a przecież my 
się tak kochały, jakbyśmy były jedną duszą w jednem 
ciele.

— Ale ja myślę tylko jedne z was kochać. Kogoż 
mam kochać: czy ciebie czy ją ?  Wybieraj !

— Idź sobie, mądralu 1 Wszak ona już ma swoje
kochanie.

Na te słowa wybuchnął Blumewitz śmiechem imper- 
tynenckim; Julianna cała zapłonęła z gniewu, ale wreszcie 
się i ona roześmiała.

— Cóż rob ić! I ja mam moje kochanie. (C. d. n.)



file wiary-prawdy, patron biednych-nicszczęśliwych
Przestało bić wielkie, gorące, szlachetne serce 
ruskie. Ale nie pójdzie marnie świetny wzór 
wielkiego patrjoty, nie przestanie żyć między 
nami jego duch olbrzymi! Pokój prochom twoim 
wielkii ruski bohaterze myśli-prawdy. My na 
grobie twoim lejemy łzy serdeczne".

Ogromna ta czu łość b r a t e r s k a . . — nie 
potrzebuje komentarzy.

* Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. Na
tle „wymiaru należytości prawnych" opowiada 
lwowski korespondent S\ Ref. następujący fakt 
autentyczny, który się przed wielu laty wyda­
rzył we Lwowie: Adwokat D. był przez długie 
lata administratorem małoletniego p. T. Nareszcie 
opiekę i administrację objął JE. dr. G., kt ry 
wówczas był w fiskusie, a objąwszy opiekę zażą­
dał od dotychczasowego administratora z arna ra 
chunków. Adwokat D. nie miał należycie przy­
gotowanych rachunków, a mając iczuą ie"1 _ ’ 
zwlekał z braku czasu. Opiekun wy y p 
P. D., aby złożył sprawozdanie z użycia 180. KR) 
zł. dochodów Zanim termin sądowy nadszedł, 
adw. D złolył jak najlepiej udokumentowane ra- 
chunki tak, że dr. O. na pierwszym termime od- 
stąpił w zupełności od pozwu. Reces ten dostał 
się do urzędu wymiaru należytości, a ten wymie­
rzył p. D. kilka tysięcy zł. należytości, jako od 
mniemanej „darowizny" 180.000 zł. Adwokat D. 
rekurował do dwóch instancyj, w obn iedak spra­
wę przegrał. Widząc się tak ciężko a niesłnsz- 
nie pokrzywdzonym, zamierzył udać się na drogę 
łaski, przedtem jednak poszedł do refenenta radcy 
X ., prosząc go, aby przez wzgląd, że padł nie­
winnie ofiarą, raczył mu łaskawie jego podanie 
zakonkumitować. „Ależ, panie mecenasie, orze­
czenie jest prawomocne, w dwóch instancjach po­
twierdzono zupełnie zgodnie, należy się więc naj­
słuszniej." Ciężko zmartwiony wyszedł mecenas 
od radcy, którego bezwzględność mocno go obu­
rzyła, wpada jednak na koncept bardzo dowcipny. 
Oto wytacza pozew przeciw p. radcy o sfingo­
waną należytość 180.000 zł. P. radca, otrzy­
mawszy pozew, wpada do adwokata oburzony, z 
okrzykiem: „Panie, to jest oszustwo!" „Nie, pa­
nie radco, ja ua pierwszym terminie odstąpię!“
I tak się stało — i ponosiła się historia z urzę­
dem wymiaru należytości,. jota w jotę, jak powy­
żej. Kronika powiada, że w kilka miesięcy p. D. 
razem z radcą X . pojechali do Wiednia prosić 
aby w drodze łaski odpisano im niesprawiedliwy 
wymiar, co się też stało.

* Nie dajmy Się. Otrzymnjemy następujące 
pismo ! Odnośnie do wczorajszej wzmianki w kro­
nice, a tyczącej się niesprowadzania towarów z fa­
bryk i drognerji państwa niemieckiego przez pp. 
aptekarzy, a zastąpienia tychże fabrykami państwa 
austriackiego lub francuskiego, donosimy z przy­
jemnością, że pierwszymi inicjatorami w ogóle tej 
myśli jeszcze w sierpniu r. z. byli właśnie apte­
karze we Lwowie, dalej w Czerniowcach. Krako­
wie, Wadowicach, a późuiej dopiero kupcy. Jak 
wtenczas donosiliśmy, to pp, Kochanowski i Skle- 
piński natychmiast wprowadzili zamiar swój w 
czyn, tem bardziej, że wonczas p. ajent fabryki 
drezdeńskiej nietaktownem wyrażeniem się sarn 
był temu powodem. Czy i reszta pp, kolegów 
poszła tą drogą, niewiadomo, ale celein wyrugo­
wania fabryk nieprzyjaznego nam państwa, po­
winno gremium i Towarzystwo aptekarskie w tym 
względzie wziąć inicjatywę.

* Kółka rolnicza. Jak już donosiliśmy, d. 16, 
i 17. bm., odbędzie się we Lwowie zjazd Kółek 
rolniczych, na który przybędzie około 130 włościan,

- r- -  przy
Ruskiej: dwa srebrne lichtarze, 3 srebrne kieli­
szki, 2 srebrne widelce, srebrną łyżkę, srebrną 
łyżeczkę, srebr. nóż znaczony B. R., złoty mały 
zegarek kryty, krótki łańcuszek z łoty ; srebrny 
męzki zegarek kryty, metalową białą tytonierkę i 
8 zł. pieniędzmi, wraz z niebiesko-aksamitnym 
pugilaresem, na rogach białym metalem wysadza­
nym, i zastawniczą kartkę galic. banku 
wego do 1. 1010 lab 1040 opiewającą Da Joty  
łańcuszek na szyję, za 35 zł. zastawiony. _  s-]™. 
da wynosi 300 zł. '

Z g u b i o n o  7. b m. skankowy kołnierz 7 
żółtą jedwabną podszewką.

Z a k w e s t j  o n o w an o n Anastazji Mićkow 
złoty kolczyk z opalem i z 16 brylancikami Z  

y a ”  “ k“ "  ■*

“ i : ,  i U 6- s” - -  £

— Biblioteka uniwersytecka w Wiedniu cie­
szy się tego rokn większą frekwencją pnbliczno- 
ściami jak dawniej. Gdy bowiem w latach po­
przednich przecięciowo 8000 osób miesięcznie u- 
częszczało do biblioteki, od początku roku szkol­
nego 1886, liczba czytelników wzrosła do 16.200

— Koloman Mikszath, najlepszy felietonista 
węgierski, znany i w Wiedniu ze swoich humo­
resek, napisał książkę o parlamencie peszteń- 
skim, która zrobiła w kołach właściwych wielkie 
wrażenie.

—  Prof. Javai, słynny okulista francuzki, wy­
nalazca t. zw. optometru i wielu innych narzędzi, 
ułatwiających leczenie oczu, zaniemógł sam na 
oczy i nie może sobie poradzić. Ponieważ żaden 
z lekarzów nadsekwańskich nie może mn nic po­
radzić, przeto udał się Javal do dr. Jacobsona, 
głośnego okulisty niemieckiego, mieszkającego w 
Królewca. Choć prof. Jacobson jest już sędzi­
wym starcem, wyruszył jednak na wezwanie ko­
legi do Paryża.

Bianca Donadio. Słynna ta i sympatyczna 
świewaczka, które i we Lwowie przed 10 laty 
była na gościnnych występach, rozpoczynając swą 
karjerę artystyczną; jeżeli wierzyć mamy wło­
skiemu dziennikowi Lombardia, przysposabia się 
obecnie w jednym z klasztorów we Florencji do 
przyjęcia snkni zakonnej. Młoda jeszcze i pię­
kna, postanowiła zerwać ze sceną i estradą, któ­
rym zawdzięcza tyle wspomnień, świetnych try­
umfów i jak mówią milion franków przenoszącą 
fortnnę. Donadio nie była katoliczką. Była z n- 
rodzenia Francuzką i kalwinką; wróciła zaś na 
łono katolicyzmu w roku zeszłym.

—  W Kopenhadze odbywa się obecnie wystawa 
grenlandzka, składająca się głównie z okazów et­
nograficznych, które porucznik Holm zebrał w 
wschodniej Grenlandji.

— Z Szwajcarji. Dawos, najbardziej odwie­
dzana stacja zimowa w Alpach, w tym roku jest 
jeszcze bardziej ożywioną. Bawi tu około tysiąca 
Anglików, Amerykanów, Rosjan, Holendrów itd. 
W ostatnich dniach urządzano w Dawos kursa 
łyżwowe, które się znakomicie powiodły; ogromny 
tłum z sąsiednich miast i wiosek zebrał się w celu 
oglądania wyścigów. Anglicy wyróżnili się z po­
między wszystkich, bo pierwsza, trzecia i piąta 
nagroda im się dostała.

i 50 innych osób. Celem przyjęcia przvbvwaiacvch i a Zi“ a W SzwaJ°ai‘j 1 pomimo że nie jest bar 
* h W M T O  Kółek,

* Wiadomości policyjne Z dnia 12. lutego b. r.: P. Stępowski chciał być dobrym Borysem.
S k r a d z i o n o  p. Bettl Rapp pod 1. 20 przy ul. jGodunów jego jednak był trywialnym. De oka-

— „ a i.:„i; ! zanja wzruszenia — i to wzruszenia jakie przyj­
muje go na wieść, że wszyscy go odstąpili i że 
już nadal carem nie będzie — nie wystarczy 
trzęsienie brodą. Konanie <by.łó fatalne.

Wcale dobrą Aksynią była pani Stachowicz.
— Z dyrekcji teatru otrzymujemy następujący 

komunikat:
P a n n a  J e n n y  B r  o c h ,  która zaangażo­

waną została w przeszłym roku przez nadworną 
intendanturę teatralną do partyj śpiewanych przez 
pannę Bianchi, po ustąpienin tej ostatniej ze 
składa opery wiedeńskiej wystąpiła po raz 
pierwszy 2. maja 1885 r. w Wiedniu, w partji, 
Rozyny w „Cyrulika Sewilskim*. Oto ćo recenzent’ 
starej Pressy napisał był o jej ówczesnym wystę­
pie: „Lekcja śpiewu w Rossiniego „Cyruliku Se­
wilskim" rozwinęła się w istotną próbę talentu i 
nauki, był to prawdziwy egzamin w sztuce śpiewa 
koloraturowego, - złożonego przez pannę. Jenny 
Broch, przed jej opiekunami i protektorami. Jak 
wiadomo, tą młodą panienką opiekowała się oso­
bliwie tutejsza opera nadworna. W  Paryżu, kosz­
tem tego instytutu kształcona, powróciła do W ie­
dnia, aby okazać, czego się nauczyła u pani Mar- 
chesi. — I panna Broch złożyła swe rigorosum 
summa cum laude (z największą chwałą). Niema 
prawie przymiotnika, któryby sięgnąć mógł do 
oznaczenia wysokości pochwał tej »dumiewającej 
prestacji (verbliiffende Leistung). Głos jej nie jest 
wielki,  ̂ ale ton tego glosa jest tak douośny, iż 
daje je j pierwszeństwo przed większemi głosami. 
Doskonalszego wyrobienia krtani znaleźć trndno. 
Artystka może robić co chce, nie przypominając 
ani na chwilę trudności, z któremf igra. Śpiewa 
skalę, która począwszy od długo wytrzymywanego 
trzy razy kreślonego F schodzi przez dwie i pół 
oktawy na dół aż do głębokiego c, i tę skalę 
śpiewa z taką pewnością, ścisłością i wygładzoną 
czystością, że graniczy to prawie z rzeczą nie­
możliwą. Przytera wychodzą najczyściejsze trylery,
najśmielsze i najpewniejsze stacata, najdelikat­
niejsze fiorituri. Pannie Broch licznie razy  ̂prze­
rywano śpiew orkauami oklasków, * po arji „La 
perle da Bresil“  Davida, w której jej głos w 
zwycięzkie zapasy szedł z fletem, kilkakroć bar­
dzo żywo przywoływano. O ile ja* dziś sądzić 
można, to widzieliśmy w niej wschodzącą „Gwiaz­
dę" pierwszej wielkości, której blask szeroko po 
za Wiedeń świecić będzie.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w 
sobotę dnia 13. b. in. n a d o c h ó d Aleksandra 
Bandrowskiego : „G as p a r  one".

W  niedzielę d. 14, b. m. po południu : „Por­
wanie Sabinek" komedja w 4 akt. Fr. i P. Schon- 
thanów; wieczorem przedstawienie kn uczczeniu 
pięćsetletniego jubileuszu połączenia Litwy z Pol­
ską: „ J a d w i g a "  opera w 4 aktach Henryka 
Jareckiego. (Po cenach dramatu).

W poniedziałek d. 15. b. m. „Gęsi i Gąski" 
komedja w 6 aktach M. Bałuckiego.

We Wtorek d. 16. b. m. Pierwszy gościnny 
występ panny Jenny Broch primadouny nadwornej 
opery wiedeńskiej. „Cyrulik Sewilski" opera w 4 
aktach Rossiniego. W  partji GJgara wystąpi p. 
Lonverta.

Się osobny komitet ,  który sprawą ugoszczenia 
włościan się zajmhje. Program tego walnego zgro­
madzenia, jest następujący; Dnia 16, lutego we 
wtorek po nabożeństwie o godz. 9, w kościele 
0 0 . Dominikanów, zbiorą się uczestnicy w sali 
ratuszowej, gdzie nastąpi 1) Zagajenie zgroma­
dzenia przez prezesa Towarzystwa, 2) Odczyta­
nie sprawozdania z czynności Towarzystwa (dr. 
Dnlęba). 3) Krótki pogląd na zadanie i rozwój 
Kółek rolniczych (dr. Orlecki). 4) O przemyśle 
domowym w ogólności (p. Ludwik Wierzbicki). 
5) Pogadanka o przyszłości przemysłu tkackiego 
w kraju. 6) Sprawozdanie komisji rachunkowej 
(dr. Rutowski). 7) Wybór komisji wyborczej. Po­
południu : 1) Wykład o sadownictwie (dr. Cie­
sielski). 2) Odczyt o melioracji (p. Kędzior) 
W ieczór o godz. 7. przedstawienie amatorskiego 
teatru.

Dnia 17. lntego w środę: 1) Rano o god. 
8 1/, zwiedzanie Mnzeum przemysłowego. 2) W y­
bór zarządu głównego i komisji rachunkowej. 3) 
Pogadanka w sprawie chowa bydła (p. Anlich). 
4) Wnioski członków).

* Walne zgromadzenie Towarzystwa prawni­
czego We Lwowie, które się miało odbyć jutro, 
odbędzie się dopiero w przyszłą niedzielę, d. 21, 
l n t e g o  o godz. 4. popołudniu w lokalu własnym

txul. Karola Ludwika 1. 3. II. piętro).
-  * — irf/iiuo-n iak wia-

* *'** W* — J -
Mo Sftdaniein jest niezdatnym do pracy starcom 
,b kalekom udzjelać wsparcia w żywności, odzie- 
' i przytnłkn, zdolnym zaś do pracy udzielić 
Jżność zarobku, celem usnnięcia żebractwa; sprze­

daje chęć mającymi dawania jałmużny groszowej 
blaszki, na które to blaszki prawdziwie wsparcia 
potrzebujący otrzymuje w domu Opatrzności, po- 
y  enie, odzież itp. W  ostatnich czasach zro-

an<s°tP7 ĵ * eIak.° T°warzystwo Opatrzności to smutne 
, a “*enie, że publiczność coraz mniej blaszek

halni? 1 że da^*c jałmużnę, mniej
obecnie popiera zadanie Towarzystwa, wskutek 
czego dany gotówką grosz jałmużny nieraz do­
staje sić w niewłaściwe ręce i zamiast Iść w po­
moc rzeczywistej potrzebie — wspiera zawodowe
żebractwo.Tem doświadczeniem spowodowane Towarzy­
stwo przypomina publiczności swoje zadanie z 
prośbą, aby dający iałmuźnę, dawali takową w 
*«»aczkach Towarzystwa, które nabyć można w 
^findlu papieru p. A. Bogdanowicza (plac Marja- 
cfe|) 1 w handlu korzennym p. St. Markiewicza

(% nek 42).
* Wydział c e n t r z y  To warz. wzajem, pomo- 

oficjalistów prywatnych ogłasgą w myśl §. 18 
C7 . fi> iż tegoroczne posiedzenia Rady nadzor­
u j  tegoż Towarzystwa, rozpoczną się dnia 14. 
u . ca r- b. we Lwowie. Miejsce i czas zebrania

.  P^niej ogłoszone.
Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły po-

liteoijnięznej  donosi ;
Praw- ^  WRZorajszy był pogodny przy czystem 
naiw^ n*0bie. Średnia temperatura była — 0,°,,

Próg* ^’ 0*’ ŁaJni'ŹSi!a dziś z rana —- 5,"C 
w Południe** Ba dobe “ sstępną od 12. godz 
wschodnio.po» ? n*a *3. lutego: Przy wietrze
niebo przeważ i ° Wy“  temperatura się obniża 
wilgotne, opadu ■ zamSlone. powietrze miernie 
znaczny. nie ma, co najwięcej wcale nie-

W  drogiej p0» 
leży przy temi>erar°W,e n̂te8'0 spodziewać się na- 
— 1,\ C„ dni prze** Dii8Zei  od średniej lntego 
najwięcej nieznacznyW*inle Pogodnych. Opad co

j okrywa, nie topniejąc Wcale w ciągn dnia. W gó 
rach, srogi wicher południowy powoduje zamiecie 
1 lawiny, ty Amsteg np. zdarzył się okropny wy 
padek. Pewien podróżny wraz ze swymi trzema 
synami został śniegiem zasypany. Całe zastępy 
odważnych -udzi szły w góry, próbując Ich szu 
kać, i z prawdziwem poświęceniem wzięto się do 
odgartywania mas nagromadzonego śniegu. Trze­
ba było jednak zaprzestać roboty, przed obawą 
nowych zasp śnieżnych, lawiny bowiem staczając 
się z gór ciągle, groziły ratującym zasypaniem.

— Londyn 11. lutego. Wczoraj rano podczas 
n a d zw y cza jn e j gęstej mgły, zderzyły się w parku 
Finisbnry dwa pociągi osobowe, 30 osób zostało 
ranionych,

fiatr, litsratura i auzyh,
— Teatr. Dramat i tragedja nie mają u nas 

szczęścia — i to zarówno u publiczności, jak j u 
dyrekcji teatru. PnbJiczność nie spieszy na przed­
stawienia dramatu, a nawet wczoraj, choć to był 
benefis utalentowanego i sympatycznego artysty 
p. Żelazowskiego, sala teatru nie była szczelnie 
zapełnioną; dyrekcja zaś, czy reżyserja za mało 
wiJocznie ma starania około wystawienia powa­
żnych, w c łem tego słowa znaczeniu, utworów 
czego najlepszym dowodem był również wczoraj 
akt pierwszy „ D y m i t r a  S a m o z w a ń c a . "  Pod 
względem wystawy — gorszym być prawdopodo­
bnie nie mógł,Co do całości przedstawienia - -  to jakkol­
wiek było ono wcale dobre, mimo tego nie robiło 
na słachkczach-widzsch takiego wrażenia, jakie 
powinna wywierać tragedja Schillera. Było za 
lekkie. Czyja w tem wina, nie chcemy rozsądzać.

Pod względem szczegółów natomiast, przy­
znać musimy, że były niektóre chwile istotnie pod­
niosłe, a kijlęa scen wypadło lepiej jak bardzo
dobrze,P. Żelazowski w roli tytułowej wywiązał się 
ze swego zadania z całą sumiennością. Grał we­
dle plaun należycie obmyślanego, skutkiem czego 
w grze jego panowała harmonia, a gdyby tylko 
ów Dymitr, który cznje wprawdzie w sobie krew 
królewską, ale zarazem dzięki wychowaniu kla­
sztornemu, jest niezwykle miękki, był mniej szorst­
kim, więcej cznłym a nigdy ckliwym, byłby zada­
nia swemu p. Ź. W zupełności odpowiedział. P. Żelazo­
wskiego przyjęto wczoraj, jak na to zasłużył, nie- 

wykle hncznemi oklaskami i obdarzono go trze­
ma wiepcamj laproweffii i jednym bardzo pięknym 
srebrnym. Nadto prywatnie wręczono mu mnóstwo
podarków. . . .Szujskim był p. Zboiński. Grał znakomicie.
Jest to jedna z najwyborniejszych jego kreacyi—

Dział ekonomiczny.

obowiązku najbardziej stanowczo zaprzeczyć, aby 
w kołach, jakkolwiek kompetentnych naszej sto­
licy istniało fbstanowienie, lub choćby naradzano 
się nad wysłaniem adresu do sympatycznych 
naiu mówców sejmu pruskiego.

Korespondent N. fr. Presse widocznie nie 
styka się z temi kołami, bo Kur. Lw., czy ktoś 
z 'jego współpracowników nie mógłby go w ta­
kim razie w błąd wprowadzić; wtedyby wiedział, 
iż jeśli ze sfer Kurjera wysłano jaki adres, to 
złamano poprostu solidarność narodową na wła­
sną rękę. Zapewniają nas zresztą z bardzo pe­
wnych źródeł, że nawet fakt taki podrzędny nie 
miał miejsca.

Czyż potrzeba wobec podobnego stanu rze­
czy, abyśmy raz jeszcze stwierdzali uroczyście, 
że o w y s ł a n i u  ^ z b i o r o w e g o  ajdresu ni e  
b y ł o  mowy,  a doniesienia przeciwne są igrasz­
ką, robioną sobie przez lekkomyślnych lub nie­
chętnych — ze sprawy narodowej, z trybu poli­
tycznego postępowania u nas i z mówców, sto­
jących w obronie polskości w sejmie pruskim — 
a godnych zaiste większej czci i szacunku.

Pragska Politik zdaje się dziwić, żeśmy mó­
wiąc o wnioskach prasowych Schónerera wyra­
zili naganę, iz „klub czeski" ma zamiar te re­
akcyjne wnioski popierać. Politik dowiaduje się 
o tem drogą odtelegrafowanego telegramu z Wie­
dnia i chce czekać ze sprawdzeniem insynuacji 
na tekst samej Gazety N. My nie czekając na 
to sprawdzenie, nie ociągamy się z wyrażeniem 
naszego zadowolenia, że popieranie podobnie nie 
godnych swobody politycznej pomysłów ze stro­
ny „klubu czeskiego* było być może li insynua­
cją. Lecz spieszymy dodać, żeśmy wiadomość za­
czerpnęli ze zwykle dobrze informowanego o 
rzeczach wiedeńskich pisma czeskiego Narodni 
Listy, które nie znalazły słowa nagany, podając 
takową, i której nie zaprzeczyło żadne inne ze 
znanych nam pism czeskich. Nieby nie szkodzi­
ło rzeczy, aby Politik i teraz jeszcze, skoro jest 
widać lepiej poinformowaną, zaprzeczyła pozyty­
wnie, nie okolicznościowo tylko, zasłaniając rzecz 
jakiemiś insynuacjami, o które nikomu nie cho­
dzi, a które z rzeczą nie mają nic przecież 
wspólnego.

P ? :<i

Wiedeń d. 13. lutego. Na wczorajszem po 
siedzeniu Izby poselskiej uzasadnia p. Coronini 
wniosek swój, dotyczący zmiany niektórych po­
stanowień ordynacji wyborczej do Rady państwa 
i regulaminu Izby. P. Jacąues, również jako
wnioskodawca, i p. Menger, przemawiają za 
wnioskiem, oświadczają, że koniecznem jest usta­
nowienie trybunału wyborczego. P. H a u s n e r ,  
odpierając wywody Jacąuesa, oświadcza, że on i 
jego przyjaciele polityczni głosować będą wpraw­
dzie za odesłaniem wniosku do komisji, ale zwal­
czać go będą, jako niebezpieczne ograniczenie 
praw konstytucyjnych. Po zamknięciu dyskusji 
przemówił jeszcze p. Kronawetter przeciwko
wnioskowi, poczem posiedzenie odroczone zosta­
ło do wtorku. (Ob. „Przegląd polityczny*, gdzie 
sprawozdanie nasze z tego posiedzenia jest ob­
szerniejsze; p. r.)

Wiadeń d. 13. lutego. Tutejsza Rada gminna 
n . . . n  ■ uchwaliła urządzić w r. 1888. państwową wy-
?. Jj p ^  produktów łboiDWych. Stawę powszechna w Wiedniu dla uczczenia 40- 

13 lutego. Ceny P »d «e  » .  100 k.Lo bej „  d ó ł  F tM dslkl
. , Józefa.
Lwów, pszenica 6'70—7'75, żyto 6. ‘-—5‘50 Bukareszt dnia 13. lutego. (Doniesienie 

jęczmień 5.00 7-50, owiaa, 5‘7fi—6*50, groe i  6-^0 p0mm Corresp.) Porta poleciła Madiidowi baszy, 
do 10.00, wyka 5'25 -—6*—, rzepak 8'60 —10’00 aźeby jej przedłożył preliminarz pokojowy, za- 
rnianks „*50) koniczyna czerw: 40—50, ko- Warty między nim a Geszowem, i ażeby aż do 
mczyna biała 42- 66, koniczyna szwedzka 40'75. nadejscia wskazówek Porty wstrzymał się od 
jn ?P01’ . P.azęniea 6-30— 7-40, żyto 4'75 dalszych rokowań. Dalsze rokowania delegatów
 t. r.J% —6-09i owies S’16 -5-76, podoju zostały zatem wstrzymanne.

Londyn d. 13. lntego. Rozchodzą się nanowo 
pogłoski, że rząd postanowił zaniechać kroków 
przeciw przewódzcom socjalistów, którzy w po­
niedziałek wygłaszali mowy podburzające.

Z Leicester donoszą, że zaburzenia porządku 
trwały tam cały wieczór, policja została wzmo­
cnioną oddziałami z miast sąsiednich. Wieczór 
o jedenastej udało się policji barzycieli bez po­
mocy wojskowej rozprószyć i 27 aresztowań do­
konać. — Fabrykanci poczynili robotnikom pe­
wne ustępstwa, a zaproponowali aby inne sporne 
punkta oddać pod decyzję rozjemczego sądu.

Londyn d. 13. lutego. W procesie Crawforda 
przeciwko jego żonie i Dilkemu, oskarżenie prze­
ciwko Dilkemu zostało cofnięte i Dilke uznany 
za niewinnego. (Może być, że mimo to Dilke 
według pojęć angielskich nie będzie mógł wstą­
pić do gabinetu, albę wiem bądź cobądż wmie­
szany był w proces męża przeciwko żonie; prz. 
red.)

Londyn d. 13. lutego. Jesse Collings miano­
wany został sekretarzem stanu w „Local gorern- 
ment Board* (oddzielna dykasterja zarządu spraw 
wewnętrznych w Anglii; p. red.).

Londyn d. 13. lntego. Sekretarz stanu dla 
Irlandji, Morley, został wybrany ponownie do Iz­
by gmin w Newcastle przeciw konserwatyście 
Hammondowi.

Elberfeld d. 13. lutego. Elberfdder Złg. do­
nosi, że jeden z parowców niemieckiego Towa­
rzystwa wschodnio-afrykańskiego zatknął w Gazi 
na południe od Mombato flagę Towarzystwa, a- 
toli sułtan Zanzibaru wysłał wojska do Gazi z 
poleceniem usunięcia flagi.

W teatrze kr. Skarbka.
W sobotę dnia 13. lutego 1386.

Na dochód Aleksandra B a n d r o w s k i e g o

G a s p a r o n e
opera komiczna w trzech aktach, K. Millóckera.

Początek o godz. 7mej wieoaór.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 13. lutego 1886.

1. Akcje na ettu/ą.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 216 25 218 60

.  lwow.-czern.-ja88. 200 zL w. a. 282 60 235 60
Banku hypot galic. 200 zł. w. a. 276 — 279 —

» kred. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —
2. Litty nastawne na 100 nłr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.

:  :  :  6 ;  . tov
* * * ^ i  *Banka krajowego 4 '/,%  w. a.

Banku hyp. galic. 6 ,  „
6

100 60 101 60 
92 -  98 — 

100 60 101 60 
89 60 90 50 
98 -  94 - - 

102 26 108 26 
97 75 96 75

6 wyl. z 10°/s prm 99 75 100 75

i - .  - —, umoa v — —» pokoju zostały t
groch 5-80 do 9*00, wyka 6'00 — 6 50t rzepak Belgrad d. 13. lutego. Negocjacje pokojowe 
8.00 do 10*—, lnianka 8-— 9-35  ̂ koniczyna w Bukareszcie nie posunęły się poza czynności
czerwona 36- —48. , koniczyna biała 46— 60, formalistyczne i ustanowienie artykułu wstępne- 
koniczyna szwedzka — *—, go. Delegowani do układów zgodzili się, aby co-

PÓdwołoczyska, pszenica 6.50 — 7’80, żyto dziennie udzielać korespondentom bukarestskim 
4*60 — 5'25, jęczmień 4.75—:6-15, owies 5-00 do komunikacje przeznaczone dla publiczności, lecz 
6O0, groch 5.50— 10.0, wyka 5- —6*00, rzepak zresztę zachowywać układy w sekreoie.
8'5010’20, l n i a n k a  8.— 9‘15, koniczyna czerwona32 Pierwsze powołanie serbskiej armii jest już 
do 51, koniczyna biała 50.—60, koniczyna szwedz- „ 0d bronią.
I _ AA. AA “  *

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W l e i e i  dnia 12. lutego 1886 

godzina 1. minut 46. popołudniu.

ka 00- - 00. 
Jarosław, pszenica 6*75 — 7#88 ,

Belgrad d, 18. lutego. KhevenhttUer odjeż- 
żytoldża dziś do Wiednia.

5‘00—5 65 Teczmied 6'00 — 6*50, owies 6*00 do Belgrad d 13. lutego. Rząd polecił delega- 
6-00 uroch 6 —9*50 wyka 5*30—6*—, rzepak towi swemu, Mijatowiczowi, ażeby rozpoczął na- 
9 - _ ’ drt 10-40 lnianka 8*00 do 9*50, koniczyna tychmiast rokowania, jak tylko Madżid basza o- 
czerwona 4 0 -5 0 , koniczyna biała 5 0 -6 2 , ko- trzyma pełnomocnictwo.
niczyna szwedzka — *—• T Belgrad d. 13. lutego. W personaln sztabu

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, zł. 6— 10 głównej komendy zaszły pewne zmiany. Dowódz- 
nominalnie. .

Okowita za 10000 litr pret. loco Lwów zł 
22*50—23-—.

Czerniowce , pszenica 6*75 do 8*— , 5‘— do 
5-50.

Kołomyja, pszenica 7*— do 8*— .
Stanisławów, pszenico 6-75 do 7-85.
Pszenica, wyka, bobik poszukiwane.
Telegramy targowe z dnia 12. lutego 
" Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zt.
7.90 zł.; żyto 8.02 et. do 8.04 zł. Okowita 

25. */* do — .— zł-_B ud^p cant :  Pszenica

Alpiny 82.60
Anglo-Autz 114.80
Kolej Kar. Lud. 217.— 
Kolej Połnd. 129.60 
Kolej p. Ebtb. 263.— 
Wog. Nor doi tb. 176.50 
Wfg. Tabak. 81.— 
Wtg. d i. loiy r. 128.90 
Zł. ren. w«g. 4°/. 102.66 
Roi. rnbel pap. 1.24.66 
Galio, indemn. 104.60

Wig. akcje kr. 907.26 
Unioasbaiik 75.75 
Nordfcahn 280.6O
Kolej AlfSid 187.60
Koląj lw-csem. 288.60
Wied. Ooamaa. 124.80 
ElbetaL 160.—
U nd. Bank 114.20
Bankrerein. 110.60
Losy węgler. 118.50
Kredytowe —.—

Usposobienie: osłabione.

W i e d e i ,  dnia 13. lutego 1886. 
godzina 10 min. 35 przed południem

Akcje kredyt 299.80 
Kolej Kar. Lud. 216.—

— - . - m * * 
cami korpusów zamianowano również wypróbo­
wanych wodzów. Ukaz demobilizacyjny wydany 
zostanie dopiero po zawarciu pokoju.

Sofla d. 13. lutego. (Doniesienie Ajencji Ha 
vasa). Rozpuszczonych do domów rezerwistów 
powołano znown pod broń. Żołnierze milicji ai 
do trzydziestego roku życia, wcieleni zostali do 
armii czynnej. Z powodu ewentualnej koncen­
tracji wojsk nagromadzono tutaj znacnne zapasy.

Petersburg d. 13. lutego. Journal de St. Pe- 
tersb. potwierdza wiadomość, że życzeniem Rosji

_    — sjest ażeby mocarałwa porozumiały się bezpośre-
100 kilo na J 7-96 ‘ rt.; rzepak na|dnio nad rozwiązaniem bieżących kwestyj.

do
za

- -  uwywołująca ogólne uznanie i poklask.
Pani Aszpergerowa, jako Marfa, jak w po­

przednich przedstawieniach, tak i wczoraj budzi­
ła w publiczności zdumienie. Siła i potęga dra 
matyczna nie zawiodła jej i tym razem — a mo­
nolog końcowy II. sceny oddała po mistrzowska. 
Zrobilibyśmy tylko nwagę, że przejście wczoraj z 
zgrozy do ironii w rozmowie z patrjarchą było
nieco za ostre.

Rola księcia Lwa Sapiehy, choć nie nadaje się
dla p. Kwiecińskiego, wyszła dość ndatnie. To 
samo można powiedzieć o p. Lnbic&u Jako Komli. 
W  scenach dramatycznych był jednak za słaby, a 
w ogóle jak na hetmana kozackiego za ele­
gancki.

erpień-wrzesień 151.*/, do — et. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto — . — do — .— m. Bsrjln d. 13. lutego. Parlament załatwił o-
rszenica —.— —•— m* * v ~  “ < statecznie budżet, uchwalając kredyt w sumie
owies —.— rzePak' splrytttS • m,< IGOm—- 600.000 marek, zamiast żądanych 800 000 na bu-
 __zj B e r l i n :  Pszenica *41. «»* kwlecień-maj Jowę statków awizawych i skreślając odpowie-
161.'/.; "żyto —•— «M oko^  36^ Ra ‘L ,0leloT n  dnie k* 0tJ w PozycJach-
pakowy P ‘ r y * j 2487°_2 5 12 ParYż d* 13- Freycinet przyjmował
franków; olej rzepakowy “ •< • delegatów lewicy senatu, proszących o zarzadze-

I t .  Ł J S S W T w :  -droczen iom  j ebr«-

werpia. na luty lo. /|. s> będzie się starać o utrzymanie pokoju. Prezes
Filadelfia 7 /g. gabinetu zapewnił wreszcie, że istniejące usta

Uflndnń dnia 8 lnteao. Na dziiicjizy targ wy użyczają rządowi dostateoanych środkęw, u 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1623 n j d m e  omieszka z nich korzystać, aby ścigąc

Anglo-austr. — 
Kolej połndn. — .—

Unionb&nk 75*40 N&poleondor 10.01'/i
Rossyj. banka. 1.28 */4 Usposobienie: ciche

B erllM , dnia 12. lutego 1886. 
godzina 5 minut 36 po południu

Ro8syjsk.bankn.200.20 Akcje kredyt. 498.— 
Lombardy 213:— Galicyjskie 87.60
Peż. wschód. 62.— Austr. bank. 161.46

Kubtyka „ N a d e s l u e "  ni* pochodzi od Bedakąji 
która ta* ładną] odpowiediislnośoi u  nią nie przyjmuj*

( N  a d e s ł a n e . )
chrypkę, zaflegmienie i kataraine cier­
pienia, polecamy doświadozoue środki le- 

I cząee, „Radgośoowe powfteohne ziółka i 
Romańskie ciastecika a mobn", i aapteki agdroirieke w 
Roznawle (Morawa). Składy we wuyitUch aptekach.

1665

Na tael,

sztuk, a mianowioie 1346 węgierskich, 
skich i 278 niemieckich. m

Płaoono za węgierskie od 47 do 56.—, osobliwe

aerb-1 mówców, którzy na zgromadzeniach występują 
wbrew ustawom.

Londyn d. 13. lntego. Rozruchy w Leicester
do 59, za niemieckie 52 do 58., osobl. do 60, powtórzyły się wczoraj z rana w rozmiarach zna 
za serbskie od — do —, osobl. — zł. za 100 oznie większych, niż przedwczoraj, Tumultn-
kilo bitej wagi. anci powybijali okna w wielu sklepach i obrzu

Targ byl mdły, ceną spadła o 1 do 2 złr. I clii policję kamieniami. Władze wezwały obywa-
za 100 kilo.

A. Krzytztofowicz & Com.

Ostatnio wiadomości.
Korespondent 19. fr-, Fresse telegrafuje ze 

Lwowa, iż dzienniki tutejsze staroty się zaprze­
czyć że wysłanie dziękczynnego adresu z Gah- 
oii do Windthorsta, Rickerta, Richtera i Sta-

SrtSsM fW Łjr sft&ŁS:
7\**o kolegów zoitał 3. lutego postanowionym 
n nawet wysłanym. Wobec tego czujemy się w

teli, ażeby pomagali w przywróceniu porządku. 
Strejkujący robotnicy fabryczni występują z po­
wodu małej liczby połioji coraz śmielej i rozbi­
jali popołudniu maszyny w warsztatach. Władze 
zażądały pomocy z sąsiednich miast.

Londyn d. 13. lutego. Według zarządzenia 
sekretarza stanu dla spraw wewnętrznych, Chil- 
dersa, zostanie wysadzoną komisja, której zada­
niem będzie zbadać początek i naturę zejść i  
ostatniego poniedziałku, jako też zachowanie się 
podczas nich policji. Childers będzie osobiście 
prezydować komisji.

Składki dla pozbawionych zarobku, przed­
sięwzięte z inicjatywy lorda-mera, dały do wczo­
raj wieczór 20.000 funt. szterl.

Do p. Jul. Schau manna t Ł w
Prosię mi przystać natyohmisst 6 sadełek „Soli żo­

łądkowej*, proszku na trawienie, za pooraniem, albowiem 
taż dobrze mi robi. Trzy pudełka otrzymałem z Norym- 
bergi, tikową jedną w części ssm wyżyłem, w części 
rozdałem dobrym przyjaciołom. Radbyin tedy o ile możuo- 
ści jik  uajpręazej posizdić pińską sól żołądkową, albo­
wiem bez niej nie mogę się obejść.

Gera (księstwo Iteussj 9. lipos 1884.
Z poważaniem Konstanty Giinther.

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Sohanmauna w 
Stockerau i we wszystkioh aptekach Austro-Węgier.

Cena pudełka 75 ot.
Wysyłka najmniej 3 pudełek za pobraniem.
Od zaufania godnych odbiorców i konsumentów 

otrzymuję doniesienia, żo preparaty konkurentów, nie 
mająoyeb pojęcia o składzie goli żołądkowej, są beiwar- 
tościowe, mimo, ie  pudełka są moim podobne, i  którego 
to powodu proszę na to uważać, ie  na moioh pudełkach 
znajduje się mój własnoręczny podpis Juliusz Scnaumann.

1842
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czystej rasy Szwyc w wieku 1 '/4 do 
1*/, roku, są do nabycia i w roku 
bieżącym w państwie Tłnmackiem.
1993 1 - 3

P r a iU m  z a l t ó i  
rozsady chmielu

Podstawą kultury chmielu jest 
bezwzględnie niezawodna roślina od 
której zależy rozwój produktu. Jak 
zawsze wysyłam te niezaw odne  
wyborowe rozsady z m iej- 
akiego chm ielu  z najlepszego 
położenia, krótkie po 7 złr., dłngie 
silne po 8 zł. Rozsady chmielu z 
kraju są tańsze pod g w a r a n c j ę  
k iełk ow an ia . Łaskawe zlecenia 
i zapytania proszę adresować:

A. L Stein
handel chm ielu i w ysyłka  
r o z s a d  c h m i e l o w y c h  

w  S A A Z  (Czechy.)
  1965 1 - 1

yplom ow ana śpiewacz- 
k a  K onserw atorium  

D rezdeńskiego, uczennica  
L 5w y'ego i P rocha w Wiedniu

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną

Szkołę ś p i ewu  soiowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4. 

(za c. k. Namiestnictwem).
1867 8—30

istniejący 
S K Ł A Dfo r t ia m ii

i pianin
pod firmą

Jan Balko

Od 48 lat

W t t

Do nabycia.
F olw ark  H apoleonów ka w Łu- 
kaw cn, mila oa stacji N o w a  g .reb la , 
kolei Jarosławskiej i innych miasteczek 
położony, 70 morgów roli z łąkami i la­
sem w jednym kompleksie onejmująey, 
jest ze zasiewami, budynkami, inwenta­
rzem, jakoteż urządzeniem domowym lub 
bez, z powodu wyjazdu do sprzedania. | 

Bliższa wiadomość u właścicielki J. 
Zwolińskiej w Lukawcu poczta Wielkie 
oczy, tudzież u p. L. Skibińskiego pod 

6 przy ulicy Jabłonowskich we Lwowie. 
1991 i  - 4

aaaoaarfi
Wielki wybór pierśoionków zaręczynowych.

po
przy
ileca i

DONIESIENIE.
Wskutek interwencji c. k. austr. 

węg. posła w Belgradzie, wstrzymaną 
została wojna serbsko-bułgarska i dla­
tego jestem zmnszonym mój na cele 
wojskowe olbrzymi zebrany skład

der na konie
mająoych 185 cm. 
długości i 115 cm.
szerokości z trwa­
łej grubej i weł­
nistej materji, dla­
tego bardzo odpo­
wiednich na koł­
dry, sprzedać za

bezceni, rozsyłam więc sztukę po 
z łr . 1 .55 za  za liczk ę .

Derki fiakierskie T P ł
tło jasnożółte, z czerwoną i czarną 
bordiurą, 180 cmtr. długości, 115 cmt. 
szerok., sztuka zł. 2.50, o ile zapas 
starczy. — Nieodpowiedni towar bez 
trudności przyjmuję napowrót.

Listy pod adresem:
O r i e n t - E x p o r t  - B u r e a u ,  

W i« ń e ń , F aroriten , 
Ś w i a d e c t w o .  Orient-Eiport- 

Bureau. Prosimy przysłać z tych de­
rek, jakieśmy mieli, 26 sztuk za zali­
czką kolejową. Puszta Zichydorf, ho­
lenderskie Towarzystwo gospodarcze.

T e l e g r a m .  Orient-Export-Bu- 
reau. Proszę przysłać ponownie 14 de­
rek, jak poprzednie. Hrabia Apony w 
Nagy Apony. 1956 2—3

we LWOWIE 
ulicy Karola Ludwika

fortepiauy i pianina z

3 di

7.
pierwszo­

rzędnych fabryk wiedeńskich i zagrani­
cznych i sprzedaje takowe pod. k o rzy -  
stnem i w aru n k am i po najumiar- 
kowańszych cenach z gwarancją lOletnią.

Julia Balko Mussil.
1967 2 -2 0

WS

Pomada
na porost 

w ł o s ó wo  s
na brodzie i 

szczególnie na głowie Słoik 1 z łr .
C h iń ska  farb a  na w łosy,

do farbowania włosów. Flak. 1 zł. 
L lllo n ese  przeoiw piegom, tu­

dzież przeciw wszelkim nieczysto­
ściom skóry Flakon 1 złr . 
E k stra k t O rien t do usunię­

cia włosków na brodzie n pad it.p . 
Flakon 2  z łr . Pisma dziękczynne 
są do przejrzenia w składzie. 

R O T H E  A  C m p. 
w B E R L I N I E ,  8. O 33. 

Skład we Lwowie u- 
B i b n e r a  4 H a n k e ,  

handel drogerji w Rynka 
Skład w Brodach n M. 8. Franzos 

handel drogerji 1992 t— 6

J. DĄBROWSKISJi
PRZEDTEM

J .  D Ą B R O W S K I  dc Ł .  W E I G E Ł
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17,

(.DAWNIEJ W . PF.NTHF.R-)
prócz ZEGARKÓW f ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy
V  Szczególnie "wraca się nwagę na 1904 1 1

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 

w y p r a w y  w e s e l n e  ze  srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

całą  G alic ję  m a s z y n  g r a j ą c y c h ,  - f p s
5Z5H5SSi5&

Nakładem D r u k a r n i  P o l s k i e j  we Lwowie
wyjdzie za dni kilka, dosłow ny p rzekład  stenogramu z

Rozpraw w sejmie praskim
nad kwostją pol-ką

Sprawozdante to dotychczas w dziennikach tylko w streszczeniu po­
dawane obejmie około 12 arkuszy druku.

C ena egzem plarza 1 z ł.
I Zam ów ien ia adresować należy do D ru k arn i polskiej 

Lw ów , u lica J a g i e l l o ń s k a  1 .1 6 .
1990 1—1

PAPIER FAYARDet BLAYN
środka w leczeniu 

oparzeń
kata-6 0  lat pow odzenia są dowodem skuteczności tego

rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i na­
gniotków pomiędzy palcami11. 1623 1—?

W e wszystkich aptekach. Hartowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

B . E . K ó r t in g
we Wiedniu, n, Dresdenerstrasse,

F a W a  m\M do centralnego optanta 1
Fabryka m otorów gazowych,

u, Londynie, Manszestrze, Medyolanie,

i,
F i l je : w Hanowerz Berlinie. Paryżn 

celonie, Petersburgu, Sztokholmie, — polecają :
Bar-

rzadzenia do centralnego opalania mieszkań, biur i fabryk 
według każdego systemu, z pośredni cm opalaniem, /a  pomocą pary nic 
płą i wrzącą wodą, oprócz tego urządzenia do osuszania każdego rodzaju towarów. 
Do tego używamy zawsze naszych patentowanyoh z‘ebrow>ch ciał do ogrzewania 
z nkośnemi żebrami; te wzdają wdzięczną i tanią jłaszcyzoę ogrzewalną i dogo­

dne do ustawienia.
Do ustawienia w nyszaeh Okien mamy szczególnej konstrukcji patentowane 

oiała ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najszczu­
plej szego m iejsca, nastręozają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanych, wymagają 
najskromniejszej obsługi, albowiem mogą być opatrzone palowiskiem ruazto em, 
nie mają prawie horyzontalnej płaszozyzny, dlatego nie gromadzą pyłu

Prospekty i kosztorysy gratis i franco, możemy również wykazać się kilka­
set referencjami. Dalej bndnjemy :

m otory gazow e, system u K S rtiu g-L ieck feld , jedno oylindro- 
wy, stojący motor, każdemu innemu systemowi co najmniej równy.

Najtańsza cena, najmniejsze zażycie olejn, i cich / chód bez popyohaozy, 
zatem bez wszelkiej leperaeji W 3 latach około 600 sztuk ustowiono z najlepszym 
skntkiem. 1005 3—52

-Cierpiących na płaca, piersi, szyję
I na suchoty i  na astm ę zwraca się uwagę na wypróbowaną przez 
lekarzy i tysiącami świadectw stwierdzoną skuteczność przezemnie w środko­
wej Rosji odkrytej rośliny medycz-ej i podług mego imienia „HOMERIANA“ 
nazwaną. Broszurę omawiającą jej użycie przesyła się bez kosztów franco. 
Pakiet ziółek Homenany o 60 gramów, wystarczający na dwa dni kosztuje 
70 ct i w.dowód prawdziwości opatrzony jest podpisem mego nazwiska. Paul 
Homero. Ostrzegam przed kupnem poleeanej przez inne firmy sfałszowanych 
ziółek Homeriany. PAW EŁ HOMERO w TBYEŚCIE (Austrja), wynalazca 
i “przyrządzicie! jedynie prawdziwej rośliny Homeriany.

PODZIĘKOWANIE. W  interesie wszystkich na płuca cierpiących wy­
rażają podpisani panu Pawłowi Homero w Tryeście (Austrja) za odczutą 
pomoc w ciężkiem cierpieniu płucowem za pomocą przez niego odkrytej po 
jego nazwisku uazwanej rośliny medycznej Horoeriana, winne podziękowanie.

Karol Wagner w Insbruku, Universitatstrasse 32 w Tyrolu (Austrja). 
Franciszek Jabn w Bodenbach 110 w Czechach. Jerzy Stockl na Hernals 
we Wiedniu, Ottakringerstrasse 60 (Austrja). Skład we Lwowie w aptece 
Zygmunta Ruckera pod Srebrnym Orłem 1267 1—20
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Główny SKŁAD c. k. uprz. P n r i  

t a s  u jedynego fabrykanta i właściciela 
przywileju 1938 2— 12
OTTO FB A IZ  we Wiednin,

VII. Mariahilfcrstrasse Nr. 38.
Składy we LW OW IE w apt. Zygm. 

R u c k e r a ,  Piotra Mikolascha ; w KRA­
K O W IE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. 
Florjanem, F. Stockmar apt., w TARNO­
POLU: w apt. Fr.Jamrogiewicza, Herma­
na Kahane apt., w STRYJU: w apt. J 
Zgórski, w PRZEM YŚLU: J. Maszewski 
apt., w KOŁOMYJI E. Stenzel apt., w 
JAROSŁAWIU J. L. W isłocki apt.

Fortepiany i pianina na raty
od 300 do 700 zł. — Sławne harm on ia  amerykańskie od 140 do 1500 zł. 
C ytry . — Używane instrumenta od 100 złr. wyżej W yp ożyczen ie  
2 do 12 złr. miesięcz. — Używane instr. kupuję lub przyjmuję w zamian — 
Ceny fabryczn e. —  Wszystkie zamówienia podług katalogów fabrycz­
nych załatw iam  w prost z fabryk  i  sam  opłacam  trans­
port. A . S i d o r o w i c z  w K oło m y i.

Potrzebując fortepianu, udałem, się z zaufaniem do pana Sidorowicza, 
aby mi według swego własnego sądu i  rozumienia sprowadził dobry instru­
ment. Ufność mnie nie zawiodła, gdyż p. Sidorowicz dostarczył mi b a r d z o  
d o b r y  i ś l i c z n y  f o r t e p i a n  i tat tanio, że. w samej fabryce musiał­
bym znacznie drożej zapłacie, o czem mię cennik fabryczny przekonał. Nadio 
p, Sid. sam popłacił transport do Tarnopola. Poczuwając się do wdzięczności 
polecam wszystkim ajencję i skład  fortepianów  p. Sidorow icza  
w K o ło m y i. Dr. R it  t i g  s t e i n w Tarnopolu.

W  APTECE J, SIDOROWICZA w KOŁOM YI:
K n r n < H > t i (  ń ł k n  kłóre lecził nawet zft8tarz;^>' katary, ka- H ł l l  p d t K I C  l i \  H H i l j  szej; c h r y p k ę ,  dusznosc, ból w pier­
siach itd. Pakiet 25 ct.

Wyjątek z licznyoh świadectw: Do W go p. Sidorowicza w Kołomyi.
Karpackie ziółka są tak skuteczne na uporczywy kaszel i zaflegmienie, że 
tylko one wybornie ęii działają, a mam już 87 la t Proszę znowu o przysła­
nie 4 pakietów. F r a n c .  L o n g o h a m p s ,

c. k. pens. komisarz w Nedgyes (Siedmiogród.)

prawdziwe, 
miejsca pod

wprost z 
gwarancją

Wyborna H erbata chińsko-rosyjska (pół kilo zł. od 2.60 do zł. 6) 
od dostawcy dla dworu oesarskiego.
K o n ia k  w but. po ct. 65, 90 i t. d. do zł. 6.20 
Slalaga „  „  ,. 85, do złr. 1.50
W in a  francuskie po zł. 2.50, 2.70 i 3 )
Najlepsza F arba do podłogi. — Prawdziwy Ocet winny. — Włoska 
Oliw a. — B en ign in a  niszczy bez śladu p i e g i  i p l a m y  na twarzy
60 ct. — Bardzo skuteczny B alsam  na odmrożenie 40 ct F caiilan t
na od gn i o t k i, niezawodny 45 ct.--Odontalgione przeciw c h o r o b o m  
z ę b ó w  i d z i ą s e ł  48 ct. — W o d y  m in eraln e wprost ze źródeł. — 
P rzyrząd y  chirurgiczne, bandaże, termometry, wstrzykawki, ręka­
wice angielskie do nacierania-eto. najtanie, 1869 9—7

Apteka J. S i d o r o w i c z a  w Kołomyi.

i .l o c n i n  -  S e c t
kom andytow ego T ow arzystw a am sterdam skiej fab ry k i  

lik ieró w  w H Sdlin g pod W ied n ie m .
Dystylujemy wyborowy ten likier z rośliny koka, któ­

rej zadziwiające przymioty dopiero w najnowszym czasie 
uznano i od tego czasu przez wszystkie medyczne powagi 
zachwalane bywają. W edług badan umiejętnych następuje 
po spożyciu koka nagłe wypogodzenie się i lekkość umy­
słu, czuje się przybytek zapanowania nad sobą, czuje się 
żywotniejszym i do pracy zdolniejszym. Można sprawować 
długotrwałe, nieustanne duchowne łnb muszkułowe prace 
bez uarnszenia trawienia żołądka, a każdy rodzaj osłabie­
nia usuwa się przy dłuższem tejże zażywaniu.

Sprzedają we LW O W IE : F. Gross, F. W  Króli­
kowski, A. Mańkowski, O. T- Winkler, J. W ażny; w 
T a r n o p o l u :  A. Ciążkowski, w K o  ł o m y  i :  St. Romu- 
nowicz, Wiktor Skrzyński, w S t r y j u :  Lechicki iKostui-- 
kiewicz, w D r o h o b y c z u :  Teofil Jabłoński, w S a m ­
b o r z e :  Bukietyński i Sp., w P r z e m y ś l u :  K au l 
Schabeubeck, Naro Insja tornowla, w K r a k o w i e :  J. F. 
Fischer, Antoni Hawełka, Jan Janiga, M. Jawornicki, w 
T a r n o w i e :  Tad iusz Seharf, w R z e s z o w i e :  E. G. 
Neugebauer, w J a r o s ł a w i u :  Józef Krasicki, w B o ­
c h n i !  J. Michnik

znaczniejszyc'1 handlach korzennych i delikatesówOryg. butelka 
1 zł. 20 ct.
bel rlejij.

cukierniach, kawiarniach monarchii. Gdzieby nie było, 
także pocztą (przy zamówienia 3 oryg. butelek franco 
opakowanie i porte.)______________________ 1262 8 —36

najlepszej jakości
2.50, 3 złr.

we Lwowie.

A  iitirliPiimiftticoii
d r .  m e d .  i  e h l r -  F r n u c l a t k a  H e l i e j - a ,  emerytowanego I. sekun- 

darjnsza wiedeńskiego o. k. pow szpitala.
To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm 

mięśni natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy 
reumatyzm stawów z wszelką pewnością w przeciągu kilku dni. Jest to naj­
pewniejszy i naispie niej działający środek leozniezy na tt słabości albo­
wiem bole i opuchnięcia stawów ustępują już w z4 god.maoh, 1553 1—4 
Główny skład we WIEDNIU w aptece znm „KSuig yon UngarnJ I. Fleisch- 

markt 1. We LWOWIE : w aptece Z y g u a .  H ack era .
Cena flaszki i  z łr ., — pocztą 60 ci. więcej za opakowanie.

Tylko pratcdmtce, jeili opa­
trzone tym

D r. H e lle r  ordynuje od 12—3 godz. we Wiednin. I, Kohlmarkt, nr. 5.

najwyborniejszy na wszystkie owady

% %
S A N T A L .  d e  IH ID Y

działa z z a d z i w i a j ą c ą  siłą i n i s z c z y  znajdujące, się plngawstwo szybko i  pew nie tak dalece, i

n i e  z o s t a n i e  p o  n i e m  ś l a d u .
Należy dokładnie baczyć ;

Co b ę d z i e  o d  w a g o n e m  w p a p i e r z e ,
nie jest nigdy „sp ecja ln ością  Z a ch e rla “ .

Tylko w oryginalnych flaszkach prawdziwy i tanio do nabycia.
Głów ny s k ła d :

J. ZĄOHEBL, we Wiedniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2.

Essen cyn z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­
pełniej czyste, w kapsułkach zawarte jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kapoku ikubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
■zpryoowaó i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
Uwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Skład w . Paryżu,  S, ulica Y iyibnnb i w  OfcówKYca aptbkach

we Lwowie u pp .:
Zygmunt Ruoker, 
Henryk Blumenfeld, 
Hubner A Hanke,' 
Frane. Ehrlich,
Jan Justian, ..
Henr. Mnller,
A. Mańkowski, 
Sadłowski &  Markiewicz 
Gust Schramm,
Stan. Wojciechowski,
A. Pokorny,
F. W. Królikowski, 
Mikołaj Ludwik,
w Drohobyczu u 

Józ. Aichmiiller,
pp.:

S K Ł A D Y :
Wik. Racska,
T. Jabłoński.

w Jarosławiu u pp.:
J. L. Grzymała Wisłocki 
Józef Rohm, - 
H. Kaufmann,
F. Chrząszcz 
A . TumidajSki.

w Kołomyi u pp.: 
Wład. Dobrowolski,
E.‘ Stenzl apt., 
Sidorowicz apt.

w Przemyślu u pp.: 
Mayer O. Gans,
M. Kozłowski,

1871 3— 11

W e Lwowiefw aptekachlpp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera ^

S i o /  Jsdnra ■ g tó .n y .h  J S !

M. Krug,
Aleks. M;

w Brzeżanaeh u pp.: 
Emil Herwy.

w Stryju u pp.: 
Lechicki i Koatertnewicz, 
D. v. Chalbazani,
Leon Gartner.

u pp :w Stanisławowie 
Kajetan Kopacs,
Ad- Baili.

w Samborze u pp.; 
Józef Aleksiewiez, 
Karol Mare8z.

w Tarnopolu u p. 
E. Frantzi

jeżeli będzie 
Liczna ilość

pan me może mice u - —y. . , * . - , - j jeżeli płeć jej
nie podtrzymuje. Ażeby sobie pię ną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna­
komitych mężów, a to prof. Pyefluoh w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam  
brzozow y L en giela . Ten ulubiony kosmetyk nzdra- 
-wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po­
wodu innych przyczyn zbrzydłą p łeć , a nawet w skutek

ospy oszpecona twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
>śch($ sKóH * gładką i nadaje jej przyjemny koloyt, na co
główcie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. L en giela  
b&)8amn mema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk-— - - L i ' A_1------------------------- r*HYiaumbiuiiu urSOB9wv0 v —•-----—r —    * »
ezenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili oi, którzy takowy używali Cena 
dzbanuszka 1 złr. 50 et. —  We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruckera 
pod srebrnym. Orłem ,  w: Czemiowcaoh u J. Golichowskiego, apt. pod Opa- 
trznośoią. 1102 11 1 ■

’ T' 3| -  - ij T«^rdawea 4,odpowi6dzatłn; redaktor: Platon Kostecki
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PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTW A FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający,
i obudzającj apetyt.

JEDEN e NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

cy trapieniu 
1632 1—24

cych domów,

| yfrpTTAUT.n ŁioijKTiR b AnAp ic t in e  
i et k  DEtranger.
n w w

Wymagać, aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie bntelzi z ML 
własnoręcznym podpisem głownie dyry-
gującego

Skład główny w FECAM P w e Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausmaun 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następu ja- 

, które się zobowiązały nie sprzedawać lał-
szerstw i naśladownictw tego wybornego 
„Likieru Benedictine11-. we LW OW IE 
pp. N a t h a n  B r a n d l e r ,  agent, 
F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7. 
St. Markiewicz, Rynek 23.

Dystylarnia opactwa w Feoamp we Francji, wyrabia także:
A l k o h o l  m i ę t o w y  i p ł y n  * r o ś l i n y  m i o  

d o w n i k i e m  z w a n e j
(Melisse des Bónódictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekarzy francuskich i innych.

1944

E

31 A R K .

CHAIPACHI
AYAL1 & CO.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji n p. F . W .  

K rólik ow sk iego  we Lw ow ie. 1182 25—100

Ważne dla cierpiących na gościec
reum atyzm  i nerwy!

P u b lic z n e  podziękowanie.
Do pana aptekarz z Juljusza Herbabny we Wiedniu.

Upraszam o przysłanie mi za pohran em pocztowem trzy flaszki mo­
cniejszego „N earozjlinn-; takowe ukazało się nader skutecznem i wyleczyło 
m ę w  ubiegłej jesieni zupełnie z cierpienia reumatycznego. Posyłka ta jest 
d a mego przyjaoiela który jest bardzo cierpiąoym.

CSER (poczta Verpelet, W ęgry 4. stycznia 1885)
Jerzy ZEMANEK, leśnicmy.

Ponieważ pański „Neuroiylin11 używałem już z dobrym skutkiem na 
moje cierpienia goścowe, czuję się być obowiązanym , przesłać panu tych
kilka wierszy w dowód uznania, upraszając zarazem o przysłanie mi za
pobraniem jednej flaszki.

A l i  h a n  (Węgry) 30. grudnia 1884.
A lek san d er N iko nauczyciel.

Cena flakonu Neurozy inn (zielone upako­
wanego) 1 z łr , mocniejszego gatunkn (opakowa­
nego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 zł. iO ct., pocztą za 1—3 flakonow o 20 ot wy. 
źej za opakowanie.

| Każda flaszka w dowód jruwdziwośoi ops-
tizo a jest nbooz >ym znakiem ochronnym, na co
zwraca się nwagę. , „ „  1003 6— 10

Centralny skład wysyłkowy :
A p tek a  z ar „Barmherzigkeit J u l. Herbabny,

we Wiednin, VII, Kaiserstrasse 9u.

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym 
Orłem* Zygm. Iłucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar, Y. Redyk apt..; w Białej: Józ. Kollassa i A. 
Fuchs i K. Keler; w Br sezonach: B. Dembiński; w Borszczowie: 
M. Niemczewski: w Brodach: M. Reder : w Czemiowcach: u Goli­
chowskiego, Dr. J. Barber, W. v. AUŁ ; w Dorna Watra F. 
Fritsch; w Drohobyczu; J. Aichmiiller i L. Dobrzyniecki apt.; w 
tiurahumora: E. Bosezat, w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi: J. Sidorowicz i E Stenzel; 
w Krynicy. H. Nitribit; w Milówce.  M. Quirini; - w Mielcu: A. 
Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Hodowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady­
mnie: A. Karpiński; w Sadagórze: Babinowicz; w Smatynie: F. 
Niemczowski; w Sączowie: Ed. Liszka J. Haberman; w Sądowej. 
Wiszni: W. Władzimirski; w Stanisławowie: A. Beila i J. Ma-C1 
cura apt. w Samborze: Aleksiewiez apt.; w Storozyńcu H. Fflllen-^ 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, B* Kahane ; w Ustrzykach:' 
J. Riedl. w Wilamowicach: F. Sohneider; w Żółkwi: w c. k. apt. 
obw. A. Dadleca. o-

SPiTZ WEGERIcH (z babki),
cierpień p lacow ych i  

kin ’  '  * *

i

s-

Piersiowe cukierki i sok
służą  na! wyleczenie - ____ , ______

koM ln, .k o  kluszn r  chrypki i 
zanegmienla opłucnej, Nieoszacowana ta roślina,
storą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera w sobie do dzisiąj niewyjaśnioną tajemnicę, 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywrócenia zdrewia w tych orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy  ------------------   _
za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy ^  i f i w y
szczególnie uważać na nasz znak ochronny u- 7  A
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie
flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. Cena kartonu 3 0  ct., flaczki 

70, 40 i 25 ct. Wysyłki na prowincją za pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT i Synowie
c. k. uprz. kraj. fabrykanci. —  Fabryka i wysyłkowy skład we W I E D N I U ,  

IV. Alleegasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.)
Do nabycia we wszystkich aptekacbi 'genach i składach. W e LW O W IE 

u pp. aptekarzy : Jakóba Beizera, Henryka Biumenfelda, Geilhofera, Ed. Jacewicza 
(na kolei Karola Ludwika), Mik. Karczewskiego, a . Kochanowskiego, K. Krzyża-
1 ..................................... Ad. Musila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego. J.

Ka-

ski. W TARNOPOLU Fr. Jamrógiewicz apt.

Narodnoj 
Witosław- 
1861 4 -5 0

Z drukarni „Gazety Narodowej.*


